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Nie zaniedbywać realizacji uchwał
konferencji partyjno-ekonomicznych

E wszystk ich p ra  gospodarności n ie  
w ie  zakładach ła tw e  an i , proste, 
naszego reso rtu  bow iem  dużego w y s iłk u  ze 
odby ły  się ju ż  s trony  k ie row n ic tw a , orga- 
kon fe renc je  p a r-  n iz a c ji p a rty jn y c h  i  ogn iw

zw iązkow ych.
C E N IA JĄ C  dotychcza- 

w  sbwe w y n ik i w  dziedzi­
nie p racy po lityczno -uśw ia - 
damiające.i, możemy s tw ie r­
dzić. że poczyniono k ro k  na­
przód, ale — n iew ysta rcza­
jący. O dbyw ają  sie w p ra w ­
dzie w  zarządach po rtów  i 
m orsk ich  stoczniach rem on­
tow ych p lanowe na rady ro ­
bocze, posiedzenia egzeku­
tyw  organ izacji pa rty jnych , 
zebrania rad  zakładowycn, 
na k tó rych  om aw ia się spra­
wę kosztów  w łasnych i, po­
stęp re a liza c ji uch w a ł k o n ­
fe re n c ji pa rty jno -ekonom icz  
nych. W  w ie lu  jednak wy- 
padkach dorobek tych  na~

tyjnp - ekono­
miczne. które obradowały 
nad zadaniami w walce
0 obniżkę kosztów własnych.

Konferencje i  praca doko­
nana w okresie ich przygo­
towań mimo braków, jakie 
tu i ówdzie miały miejsce, 
zbliżyły zagadnienie kosz­
tów do załóg, podniosły ich 
aktywność w walce z prze­
jawami niegospodarności i 
marnotrawstwa, wzbudziły 
szeroką, oddolną inicjatywę 
do ujawniania rezerw pro­
dukcyjnych i źródeł obniżki 
kosztów własnych. Wyrazem 
tego były liczne wnioski; któ 
re napływały od załóg w 
okresie przygotowań do kon 
ferencji partyjno-ekonomicz 
nych, które poważnie po­
mogły we właściwym rozez­
naniu sytuacji i wzbogaca­
niu programu wa%i o obniż­
kę kosztów. Stanowi to nasz 
niewątpliwy poważny doro­
bek.

N ie wo lno jednak zapom i­
nać, że kon ferencje  p a r ty j-  
no-ękonom icznę i  to, co do­
tychczas osiągnęliśm y, jest 
za ledw ie początkiem  nas ile ­
nia w a lk i o socja lis tyczną no w y ’oddolnej" p racy 
gospodarność. Zadaniem  na- - 
szym jest, prowadząc nadal 
nasiloną pracę po łityczno - 
w y jaśn ia jącą, konsekw ent­
n ie  rea lizu ją c  podjęte uchwa 
ly . ro zw ija ją c  dotychczaso­
w y  dorobek, da le j rozszerzać
1 pogłębiać naszą w a lkę  o 
lak na jb a rdz ie j gospodarną 
Pracę.

Trzeba przyznać, że prze­
zwyciężenie dość często wy­
stępujących przejawów nie- kierownika i sekretarza od-

Przygotowania do
polsko-n iem ieckie]

ż e n i l i j i  n a  O d r z e

jest a n i dz ia łow e j o rgan izac ji p a r ty j-  
W ym aga ne j p raw ie  n i k t . z obecnych 

nie  zab ra ł .głosu -w dyskus ji.
D latego też organizacje par 

ty jn e  i zw iązkow e pow in ny  
w  sw ej codziennej pracy z 
załogą w  sposób ba rdz ie j 
kon k re tny , a tra k c y jn y  i  prze 
kona jący w y jaśn iać  zadania 
w  w a lce  o lepszą gospodar­
ność. T rzeba także ludziom  
na p rzyk ładz ie  ich  własnego 
budżetu pokazać, ja k i z w ią ­
zek m a ją  lepsze w y n ik i p ra ­
cy z popraw ą w a run ków  ży ­
c iow ych każdego robo tn ika . 
U m ie ję tne  w iązan ie  zadań 
każdego ro b o tn ika  z ogólno- 
pa ńs tw ow ym i zadan iam i — 
naszym i p lanam i i pe rspekty 
w a m i — spotęguje św iadom y 
udz ia ł załóg w  polepszaniu 
w v n ik ó w  pracy.

y -  (  1 U Z Y S K A N IU  sukcesów
A -

W  I I I  k w a rta le  n ie  złożono 
tam  an i jednego usp raw n ie ­
n ia  z dziedziny techno log ii 
p rze ładunków , m im o że w y ­
dzia ł ten m a dw a raży  lic z ­
niejszą załogę n iż  w spom nia­
ny w yd z ia ł I.

. Poważne zaległości w roz­
w ija n iu  ruch u  rac jona liza to r 
skiego m ają do odrobien ia 
m. in. Szczecińska Stocznia 
Remontowa i  Zarząd P ortu  
Szczecin. Zadaniem  ak tyw u  
związkowego • —  ko m is ji 
współzaw odnictw a i w yn a ­
lazczości .•— jest dopilnować 
p lan ów  postępu techniczne­
go, czuwać nad nap ływ em  i 
rea lizac ją  w n iosków , uspraw  
n ia jących  p ro dyke ję  zakła­
du, B y ła  o ty m  także m owa 
v / uchw a łach kon fe renc ji.

N ie  jes t m ożliw e  w  ra ­
mach jednego a r ty k u łu  cmó.

r&d jes t n ie w ie lk i. N iew łaś­
c iw y  jest też sposób ich 
odbyw ania. Podaje się czę­
sto suche c y fry  z b ilansu, 
k tó re  n iew ie le  m ów ią  proste 
m u ro b o tn iko w i, n ie  w ska­
zu ją  m u w  dostatecznie ja s ­
ny sposób, ja k i w p ły w  m ia ­
ła  jego praca na osiągnięte 
w y n ik i czy stw ierdzone b ra ­
k i.

Niezależnie od tego nie 
urowadzi ^ ię  w STJóspb pla- 

uświa-
dam ia jące j ¡»p rzez g rupy  
p a rty jn e  i  zw iązkowe. P ro­
w adzi to do tego, że rozbu­
dzona aktyw ność załóg słab­
nie, a w a lka  o obniżkę kosz­
tó w  w łasnych nabiera fo r ­
m alnego cha rakteru . P rzy ­
k ładem  tego może być na ra ­
da, odbyta 9 w rześnia b r. w 
I I I  w ydz ia le  p o rtu  gdyńskie­
go, na k tó rą  przyszło n iew ie  
i u robo tn ików . M im o apelu

w  w alce o obniżkę kosą - w ić  w  sposób choćby ogólny 
tów  decydu je szeroki ud z ia ł w ie lu  ważnych aspektów

N a wiosnę przyśzłego roku  zostanie uruchomiona 
regu larna żegluga rzeczna pomiędzy Polską i NR D.

W pierwszych dniach g ru dn ia  br. p rzyb y ł do W roc­
ła w ia  pociąg w składzie 9 barek niemieckich, należących 
do państwowego przedsiębiorstwa  „ Deutsche S c h iffa h rt  
Umschlagebetrieb B e r lin “ . Odbył on pierwszy próbny  
re js  na te j trasie.

Żeglarze odrzańscy serdecznie p rzy jm ow a li niemiec­
kich kolegów. B a rk i ich załadoicano w szybkim  tempie. 
W tym  samym czasie do zaprzy jaźn ione j z nam i N ie ­
m ieckie j R epub lik i D em okratycznej popłynęło O drą 10 
polskich barek.

N a leży spodziewać się, ze uruchom ienie po lsko-n ie­
m ieck ie j żeglugi na Odrze przyniesie obu stronom  nie 
ty lko  korzyści gospodarcze, ale również będzie dalszym  
krokiem  na drodze pogłębienia, p rzy jaźn i po lsko-nie­
m ieckiej.

N ji.z d ję c iu  (od p ra w e j): d y re k to r  Żegiug; na Odrze — O rło w ­
sk i, d y re k to r  DSU i k ie ro w n ik  e k ip y  barek n iem ieck ie *
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załogi we w spółzaw odn ictw ie .
Sprawom  tym  w ie lo  uwa­

gi poświęca się w  Zarządach 
P ortów  w  G dyn i i Gdańsku, 
w  k tó ry c h  ponad 90 proc, 
za łog i pode jm u je  zobowiąza­
n ia  p rodukcy jne . D z ięk i , te ­
m u załogi tych zakładów' 
przedterm inow o w yko na ły  
p lany prze ładunków  i coraz 
skutecznie j wałcza o obniż 
ke kosztu prze ładunku I to 
n> .

Słabo natom iast rozw ija  
się ruch  współzaw odnictw a 
w G dyńsk ie j S toczni Remo.ą 
tow e j. Za ledw ie  ; 38 proc. za-r 
tog i po de jm u ję 'ta m  zobo w ią ­
zania. Powodem  małego u -  
dz ia łu  za łog i we współza­
w o dn ic tw ie  jest- n iedoprow a- 
dzanie na czas zadań p ianor 
w ych  do s tanow isk robo­
czych. Poważna .ilość, bo aż 
•8,3 proc. przepracowanych 
godzin przypada na absen­
cje. "Wiele m ó w i się o b ra - 
ko róbs tw ie  stoczniow ców 
gdyńskich. Rzecz jasna, żc 
wszystkie te n iedom agania ,v 
ruch u  w spó łzaw odn ictw a nie 
sprzy ja ją  walce o p lan  i  ob­
n iżkę  kosztów.

N a jpow ażn ie jszym  źród ­
łem osiągnięć w  walce o ob­
n iżkę kosztów je s t w zra s ta ­
jąca w ydajność, idąca w  
tiarze z system atycznym  po­
lepszaniem o rgan izac ji p racy.

O bserw u jem y poważną po­
praw ę w  te j dziedzin ie w  Za 
rządzie P o rtu  G dyn ia, gdzie 
w  I I I  k w a rta le  br. dzięki 
usp raw n ien iu  procesów tech 
no logicznych, m- in. przez lep 
sze i szersze w ykorzystan ie  
sprzętu zmechanizowanego i 
stosowanie pa le tyza c ji tow a­
rów , podniesiono wydajność 
o dalsze 4 proc.
\ !  y \TO  M I AST słabo usp ra - 
t  ’  w n iono organizację p ra ­
cy w  G dyńskie j Stoczni Re­
m ontow ej, choć w ie le  mó­
w iono o ty m  na kon fe ren c ji 
oa rty jno -ekcnom iczne j. Prze 
dłużą się p rodukc ja  jedno­
stek B-12. B ryga dy  robocze 
m ają często przestoje, czy 
te ną skutek b ra ku  odpowied 
niego zaopatryw ania , czy też 
po prostu  chaosu organ iza­
cyjnego., Można to b y ło  za­
obserwować m. in. 20 lis topa 
da br.. k ie dy  to d y re kc ja  za­
rządziła  pracę w  godzinach 
nadliczbow ych dla  około 70 
ludz i, n ie  zabezpieczywszy 
uprzednio w a ru n kó w  d la  je j 
w ykonan ia  (zam knięte m a­
gazyny m ateria łowe).
I / - O NFERKNCJE p a rty jn o - 
'  ekonom iczne p o b u d z iły . 

twórcza in ic ja ty w ę  rac jon a ­
liza to ró w  i  now a to rów  p ro ­
d u k c ji. W  je dn ym  ty lk o  w y ' 
dziale I  p o rtu  gdańskiego 
zgłoszono w  I I I  kw a rta le  b r. 
42 pom ysły, z k tó ry c h  p ra ­
w ie po łowa znalazła zastoso­
wanie w  praktyce .

To ożyw ien ie dzia ła lności 
rac jon a liza to rsk ie j nastąp iło  
jednak  nie  wszędzie. N ie  w ' 
dać, go zupełn ie np. w  w y ­
dziale m  portu- '• gdańskiego.

w a lk i o obniżkę kosztów 
w łasnych. Chcemy jedyn ie  
na podstaw ie przytoczonych 
p rzyk ładów  zasygnalizować, 
że rea lizac ja  p lanu  przedsię­
wzięć, zbudowanego w  w y ­
n iku  ko n fe re n c ji pa rty jno - 
ekonom icznych, w ykazu je  w  
n iek tó rych  zakładach często 
poważne lu k i.  Źe w  d a l­
szym ciągu nie  w yk o rz y s tu ­
je  się w ie lu  m ożlkyości uzy­
skania lepszych rezu lta tów  w 
pracy. K ie ro w n ic tw o , organi 
zacje pa rty jn e  i rady zak ła ­
dowe w  w ie lu  zakładach nie 
dość pam ię ta ją  o tym . ¿e 
powzięte,swego czasu na kon 
fe re n c ji pa rty jno -ekonom icz­
nej uch w a ły  m ów ią  o współ 
nym  program ie  dz ia łan ia  i  o 
w spó lne j odpow iedzialności 
za ich w ykonanie .

8 G R U D N IA  br. Polska M arynarka  
Hand low ą w ykona ła  sw oje zada­

n ia  p lanow e na 1954 ro k  w  następu ją­
cych w skaźnikach: w  tonom ilach — 
101 proc., we w p ływ ach  —  115,7 proc.

Uzyskanie tego sukcesu stało się moż 
liw e  dz ięk i w spólnym  w ys iłkom  pod ję­
tym  przez załogi p ływ a jące  i  p racow n i­
ków  lądow ych w szystk ich  przedsię­
b iors tw  żeglugowych w  celu lepszego 
w yko rzystan ia  rezerw  przewozowych 
flo ty .

N a jw iększy w k ła d  w walce o p lan ua 
ly  PLO, k tó re  ju ż  do 4 grudn ia br., a 
n*ię.: 27 dni przed term inem  zameldo­
w a ły  o w ykonan iu  swojego planu prze­
wozów w  100,4 proc. w  tonom ilach i 
104.2 we w p ływ ach.

Zabezpieczenie w ysok ie j gotowości 
technicznej s ta tków , troska o sprawną 
odprawę w  portach k ra jow ych  i zagra­
nicznych, lepsze w yko rzystyw an ie  zdol- 
ności przewozowej, staran ie o zdobycie 
dodatkow ej masy tow a row e j — oto śród 
k i, p rzy  pomocy k tó rych  załogi PLO  'za­
bezpieczyły p rzed te rm inow ą realizację 
planu.

W  szlachetnym  współzaw odnictw ie w 
walce o p lan w y ró ż n iły  się załogi s ta t­
ków : „G enera l W a lte r“ , „P ia s t“ , „Nowa 
H u ta “ , „B a to ry “ , „ L u b l in “ , k tó re  ju ż  od 
k ilkudz ies ięc iu  dn i przewożą ła d u n k i na 
poczet p lanu 1955 roku.

Gdy m owa o p lan ie, trudn o  n ie  p rzy ­
pomnieć tych m aryna rzy  i  p racow n i­
ków  lądowych, k tó rzy  sw o ją  p rzyk ładną 
postawą przede w szystk im  p rzyczyn ili 
się do w ykonan ia  zadań przez PLO , ja k  
np. bosm ani B e rna rd  G rzela i  A lfon s  
M yślisz, as. masz. P aw e ł L iedke, k u ­
charz Jan Ćw ierz, rac jona liza to rzy  B o ­
lesław U berm an i A leksander Babczyk. 
st. mech. Rom uald K rzyża, kap itanow ie  
Czesław W asie lew ski i  Jerzy P inno, pra 
eownicy eksp loatac ji: Z ygm un t K iry la k , 
Ryszard Paw lak, Ignacy Korkozow icz 
I inn i.

W walce o plan f lo ty  podkreślić  trze ­
ba rów nież osiągnięcia P o lsk ie j Żeglug i 
Przybrzeżnej, k tó ra  do 1 g rudn ia  br. w y  
konała swoje zadania, rea lizu jąc: p lan 
przewozu pasażerów w  100,3 proc., a w  
pasażeromilach w  115,9 proc., zaś plan 
przewozu ładunków  — w 105 proc. w  
tonom ilach.

Spośród załóg jednostek p ływ a jących  
l ’ŻP w ie le  In ic ja ty w y  w  pokonaniu na­
potykanych trudnośc i okazali m a ryn a ­
rze: Jan D ynabursk i, Paweł M io tk , E d ­
w ard  Szreder i  inn i.

Do przedterm inowego wykonania za­
dań przez naszą flo tę  poważny w k łś d  
w n ios ły  załogi naszych portów  G dań­
ska. G dyn i i  Szczecina, k tó re  ju ż  od 
dwóch m iesięcy prze ładow ują  masę to- 
w ariłw ą  na konto przyszłego roku.

r f  K A Ż D Y M  dniem  nap ływ a coraz 
•  ‘ w ięce j m e ldunków  o w ykonan iu  

p lanów  przez przedsięb iorstw a naszego 
resortu.

C entra lny  Zarząd Dróg W odnych 
Śródlądowych zakom un ikow a ł, że już  
31 października br. zrea lizow a ł roczny 
p lan w  104,2 proc. W praw dzie  w  n ie ­
k tó rych  asortym entach robó t pozostały 
wówczas jeszcze pewne zaległości, na 
p rzyk ład  prace na potokach górskich 
zrealizowano do 31 październ ika w 
89,4 proc., zaś robo ty  poglęb iarsk ie  w 
94,7 proc., jednak do końca ro ku  b ra k i 
te zostaną n ie w ą tp liw ie  nadrobione.

Spośród re jonów  dróg wodnych jako 
p ierw sze w yko n a ły  p lan:

•  re jon  p u ła w sk i do I listopada w 
110 proc..

® re jon  przem ysk i do 10 listopada 
w  106,75 proc.,

®  re jon w ro c ław sk i do 15 listopada 
w 101,6 proc.,

O re jon  szczeciński do 20 listopada 
w 100,5 proc.,

•  re jon  sandom ierski do 24 listopada 
w 100 proc..

41 re jon  opolski do 20 listopada 
w  107,1 proc.

Spośród stoczni rzecznych w ym ien ić  
należy zespół poznańskich stoczni 
rzecznych, k tó ry  ju ż  6 g rudn ia  w y k o ­
na ł swą* j  roczny plan p ro d u k c ji w ed­
ług  wartości.

Na 26 dn i przed te rm inem  wykona ła 
sw ój p lan  w  tonok ilom etrach  Bydgo- 

Żegluga na W iśle, P rzedterm inowesfca

w ykonanie p lanu należy zawdzięczać 
przede w szystk im  załogom, k tó re  sku­
tecznie m obilizow ane przez organ iza­
cje p a rty jn e  i zw iązkow e nie  szczę­
dz iły  w y s iłk u  w  walce z n iem a łym i 
trudnościam i, ja k ie  szczególnie w  ostat­
nich miesiącach p ię trzy ły  się przed 
przedsiębiorstwem.

N a p ływ a ją  też m e ldunk i z Żeglug i 
na Odrze we W roc ław iu  Do sta tków  
k tó re  pierwsze w yko n a ły  s w ó j roczny 
pian, zaliczyć należy statek pasażerski 
..G runw a ld “  i  kap itanem  Jerzym  Po­
pieleni i m echan ik iem  A do lfem  Łabę- 
dą. Zalega tego sta tku  w ykona ła  w  137 
proc. p lan w  osobokm, zaoszczędzając 
przy ty m  1539 kg o le ju  napędowego. 
Spośród ho lo w n ików  w y ró żn i! się ho ­
lo w n ik  „Ś w idn ica “  z kap itanem  Ge­
rardem  Smolkę. Załoga , ,Ś w idn icy “  w y  
konała roczny p lan przewozów w  146 
proc. i zaoszczędziła 36 858 kg węgla 
co w  prze liczeniu w ynos i 3 447 zl.

Również załoga znanego powszechnie 
„G ub ina “  z kap itanem  K aro lem  G ro ­
szem i  m echan ik iem  W ik to rem  S pry- 
siem w ysoko przekroczyła  sw ój roczny 
plan przewozów. P odobnym i sukcesa­
m i mogą się poszczycić ho lo w n ik  „Daż- 
beh“  i  sta tek „1 M a j".

Spośród przodujących w  rea lizac ji 
p lanu barek na w yróżn ien ie  zasługują 
„B M -60 “  z kap itanem  H ieron im em  L e ­
w andow skim  oraz ba rka  „Ż-5511“  ze ster 
n ik ie m  E ry k ie m  Groszem. Załoga te j 
b a rk i p racu je  m etodą B u rłako w a  oraz 
w  pe łn i stosuje nocną jazdę.

Dalsze m e ldu nk i nap ływ a ją . J
Pod sztandarem Frontu Narodowego

iA Z IE fJ  5 grudn ia  br., 
”  dzień w yb o ró w  do rad  

narodow ych  s ta ł się m a n i­
festac ją  jedności naszego 
narodu, skupionego w o kó ł 
P a r t ii i  Rządu pod sztan­
daram i F ron tu  Narodo­
wego.

Już w  godzinach przed­
po łudn iow ych  tego dn ia  za 
częły nap ływ ać m e ldu nk i 
z naszych sta tków , rozsia­
nych po w szystk ich  m o­
rzach i  oceanach św iata. 
M eldow a ł o przebiegu g ło ­
sowania „G ene ra ł W a lte r“ ,, 
p łyną cy  do po łudn iow e j 
A m e ry k i, „ K il iń s k i“  z Ocea 
nu Indy jsk iego , „ B a łty k ”  
z C h in  Ludow ych. M e ldun  
k i te św iadczy ły  o żyw e j 
w iązi i gorącej, serdecznej 
jedności naszych m a ryn a ­
rzy  z ca łym  narodem , k tó ­
ry  w  tym • dn iu  w yp ow iad a ł 
się w  sprawach zasadni­
czych i  is to tnych , w  spra 
wach ogólnopaństwowych.

Odpowiedź, ja ką  naród  
nasz da ł w  w yborach  do 
rad narodow ych w szyst­
k ich  szczebli, św iadczy nie  
ty lk o  o w ie rnośc i d la  idei 
i  p rog ram u F ro n tu  Narodo  
wego, o aprobacie p o lity ­
k i P a r t i i i  Rządu w  spra­
wach w ew nę trznych  i  za­
granicznych, ale i  o je d ­
ności i  zw artośc i naszego 
narodu w  kw estiach zasad 
niczych, ogólnopaństw o­
wych. Taka  jes t w ym ow a  
ponad 97 proc. głosów, od­
danych na lis ty  F ron tu  
Narodowego w  ca łym  k ra ­
ju .

Szczególnie w ym ow na  
jest liczba oddanych g ło ­
sów na lis ty  F ro n tu  Na- 
rodouwgo na naszym  W y­
brzeżu. Na lis ty  F ron tu  
Narodowego w  . w yborach  

-do W ojew ódzk ie j Rady Na

O

rodow ej w  G dańsku od­
dano 99,01 proc. ważnych  
głosów, p rzec iw  —  zaled­
w ie  0,99 proc.; do p o w ia ­
tow ych  rad, narodowych  
odnośne liczby wynoszą: 
za —  98,57 proc., a p rze ­
c iw  —  1,43 proc.; do m ie j­
skich rad  na ródow ych : za 
—- 99,42 proc., a przeciw
—  0,58 proc.; do grom adz- 

' k ich  ra d  na rodow ych : za
— 98,34 proc., a przeciw
—  1,66 proc. Podobne lic z ­
by  —  z pew nym i m a łym i 
w ahan iam i —  ilu s tru ją  
w y n ik i w yborów  w  w o je ­
w ództw ie  szczecińskim.

C ZY M  świadczą te Ucz, 
by? Jaka treść po litycz  

na k ry je  się za n im i3 N ie  
tru d n o  na te py ta n ia  odpo 
wiedzieć. Za m ało byłoby  
ty lk o  stw ie rdz ić , że liczby  
te w skazu ją  na jedność spo 
łeczeństwa W ybrzeża, na  
aprobatę zarówno poszcze­
gó lnych program ów  k o m i­
te tó w  F ro n tu  Narodowego, 
ja k  i  ogólnokra jowego  
program u F ro n tu  Narodo­
wego.

L iczby  te w skazu ją  na  
ogrom ną izo lację  w rog ich  
elem entów, na druzgocącą 
klęskę, ja ką  poniosła w ro ­
ga propaganda, przesącza­
na na W ybrzeże przez 
różne radioszczekaczki 
„F re ię s  Europa“  i  an typo l 
skie, faszystow skie cen tra ­
le Adenauera. Pow iedzm y  
sobie otw arc ie , że w rogo­
w ie  P o lsk i Ludow e j, że od 
w etow cy z B onn  i  n iedo­
b itk i ic h  agentów u  nas 
lic z y li na pewne środow i­
ska ludności m ie jscow ej. 
L ic z y li on i na przeciw sta­
w ien ie  ludności m ie jsco­
w ej, ludności tu  osiadłej 
po w yzw olen iu . Jakże się
—  jednak  zaw ied li.

W y n ik i w yborów  na 
W ybrzeżu są wspaniałą, 
pa trio tyczną , odpowiedzią  
ludności na know ania  im ­
p e ria lis tó w  am erykań­
skich, ang ie lsk ich  i  francu  
skich, k tó rzy  p o s ta w ili so­
bie za cel odbudowę W ehr 
m achtu  w  d ru g im  h it le ­
ro w sk im  w ydan iu . W ybrze  
że su>ą je d n o litą  postawą  
w w yborach  rozw iewa  
wszelk ie złudzenia odwe­
towców  zachodnio - n ie ­
m ieckich. J je ś li on i zm ie­
rza ją  do w yciągn ięc ia  
tun iosków  z w ym o w y je d ­
n o lite j postaw y naszego 
narodu w w yborach, to po­
w in n i sobie uśw iadom ić, 
że ich  ro je n ia  m. in . o 
Szczecinie i  Gdańsku są 
m arzen iam i ścię te j głowy. 
Nie ty lk o  w  przenośni, ale 
i w  dosłow nym  znaczeniu. 
W praw dzie łeb h y d ry  h it ­
le row sk ie j znowu zaczyna 
odrastać pod o p ie k ą , ame­
rykań sk ich  m onopolistów, 
ale m y w iem y i  pam ię ta ­
m y, że łeb ten  został ju ż  
raz ścię ty przez karzący  
miecz spraw ied liw ośc i dzie  
jo w e j, podn iesiony przez 
naród radzieck i.

Os t a t n i o  z M oskw y
rozleg ło się ponowne  

ostrzeżenie pod adresem  
ciem nych s ił, s taw ia jących  
na staw kę m ilita ry z m u  nie  
m ieckiego. P rzedstaw ic ie l 
w ie lk iego  na rodu  chińskie  
go w  sw o im  oświadczeniu  
pop iera jącym  dek la rac ję  8 
państw  —• uczestników  
ko n fe re n c ji m osk iew sk ie j 
pow iedzia ł, że je ś li agre­
sywne ko ła  ośmielą się 
rozpętać nową w o jnę  prze 
c iw ko  obozowi socja lizm u  
i  de m okra c ji ludow ej, to 
„wówczas los ic h  będzie o 
w ie le  b a rd z ie j. gorzki, n iż  
los H itle ra “ »

Słowa te n ie  są pogróżką. 
Słowa te są ostrzeżeniem. 
Tak, ja k  ostrzeżeniem jes t 
je d n o lita  postawa ćałego 
narodu, skupionego pod 
sztandaram i F ro n tu  N a ro ­
dowego, czego ja sk raw ą  de 
m onstracją b y ły  w yb o ry  
do rad narodowych.

Dziś, gdy znam y ju ż  w y  
n ik i icyborów , jesteśm y  
bardzie j p e łn i w ia ry  w  
przyszłość, z w iększym  
jeszcze zaufan iem  w  zw y ­
cięstwo spraw y p o ko ju  bu ­
du jem y s iłę  P o lsk i Ludo­
w e j na naszym  W ybrzeżu. 
Nie ustan iem y w  w y s ił­
kach, by odbudować 
Gdańsk i  Szczecin —  p ięk  
n ie jszyrh i n iż  by ły . Dołoży 
m y w sze lk ich  starań, by  
w ykonać w span ia ły  p rog­
ram  F ro n tu  Narodowego, 
program  szybszego podnie  
sienią stopy życ iow ej lu ­
dzi pracy w  mieście i  na 
wsi.

Z  w ia rą  w  słuszność na ­
szej spraw y, z now ą o tu ­
chą i  energią zab ieram y  
się do przekszta łcenia Ż u ­
ław  w  śp ich le rz chleba i  
mięsa, do dalszego rozw o ju  
ro ln ic tw a , do re a liz a c ji na  
szego p rog ram u budow n ic­
tw a  m ieszkaniowego, do 
wznoszenia now ych  szkól i  
żłobków , do rozbudow y  
naszej f lo ty  hand low ej, ry  
backie j, do wzm ocnienia  
s ił naszej najukochańszej 
Ojczyzny.

Razem z w yb ra n y m i 
przez nas radam i narodo­
w ym i, vt ścis łe j w spó łp ra ­
cy z n im i, pod sztandarem  
F ro n tu  Narodowego, szyb­
ko pó jdz iem y naprzód do 
nęwyęh  psiacnieć.
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T E N IN  kiedyś powiedział, że gdy prze- 
. ciwnicy bolszewizmu mylą się, to po­

wiadają: dwa razy dwa =  „świeca steary 
nowa“. Nawiązując do tych słów Lenina 
można powiedzieć dzisiaj, że przeciwnicy 
propozycji zawarcia ogólnoeuropejskiego 
układu o bezpieczeństwie zbiorowym po­
w iadają —  w  celu oszukania opinii pu­
blicznej —  iż dwa razy dwa Wehrmachtu 
neohitlerowskiego —  „anioł pokoju“. Ta ­
lia ^już jest „logika“ imperialistów, którzy 
politykę „z pozycji siły“ usiłują przedsta­
wić jailio politykę „gałązki oliw nej“ a spi 
sek dolara i swastyki przeciwko narodom 
Europy, jako gruchanie gołąbków.

Narody jednak um ieją rozszyfrować za­
w iłą  „logikę” imperialistów. Gdy oni mó­
w ią „obrona”, my wiemy, że m ają na myśli 
agresję. Gdy oni klną się słowem: „po­
ku j“, my wiemy, że modlą się o wojnę. 
Bo to, co język amerykańskich dyploma­
tów ukryje, to bankierzy i  atlantyccy ge­
nerałowie otwarcie wypalą. Tak się ma 
np. sprawa z niedawnymi wypowiedziami 
angielskiego marszałka Montgomery, do­
wódcy atlantyckich sił zbrojnych w  Eu­
ropie.

Przyparci do muru przez jasne i  nie­
dwuznaczne propozycje Związku Radziec­
kiego — zawarte w  nocie z dnia 13 listo­
pada br. — w sprawie zwołania w  dniu 
29 listopada br. konferencji wszystkich 
państw europejskich, celem obłowienia 
zagadnień bezpieczeństwa narodów w  Eu­
ropie, odpowiedzieli: najpierw  musimy ra ­
tyfikować układy londyńskie i  paryskie, 
czyli uzbroić zachodnio-niemieckich odwe 
towców. A  dla uspokojenia opinii publicz­
nej powiadali: termin konferencji jest 
zbyt bliski. Gdy minister Mołotow zgodził 
się przesunąć termin tej konferencji, pod 
warunkiem nieratyfikowania w tym cza­
sie umów o odbudowie Wehrmachtu, od­
powiedzieli milczeniem.

Przem aw ia jąc na zgrom adzeniu ludności 
W arszawy tow . C yrank iew icz pow ie ­
dz ia ł: „Z łod z ie je  są, ja k  w iadom o, na jza­
cię tszym i p rze c iw n ika m i dobrych zam ków. 
Agresorzy zaś —  skutecznych systemów 
bezpieczeństwa. I  oto m am y prosty  spraw  
dzian: rządy zachodnie, odrzucając p ro ­
je k t  systemu zbiorowego bezpieczeństwa, 
same dem askują swe agresywne zam ierze­
n ia “ .

mocarstw zachodnich i rządów kapitalis­
tycznych, na które w yw arty został odpo­
wiedni nacisk. Nie umniejsza to jednak 
wielkiego historycznego znaczenia, jak i ta 
konferencja, odbyta w  Moskwie, posiada.

Deklaracja ośmiu państw —  ZSRR, Pol­
ski, Czechosłowacji, Węgier, Rumunii, Buł 
garii, A lbanii i NRD —  uczestników kon­
ferencji moskiewskiej, w yw arła ogromne 
wrażenie na zachodzie, pomimo, że stara­
no się wokół niej zorganizować spisek m il 
czenia. O zaniepokojeniu mocarstw za­
chodnich świadczą manewry, podjęte przez 
rząd francuski, który usiłuje wywołać 
wrażenie, głoszoną tezą: i ratyfikacja i roz 
mowy.

M a to oczywiście bezpośredni związek z 
ostrzeżeniem zawartym  w deklaracji, przy 
jętej na konferencji moskiewskiej, że „ra­
tyfikacja (układów paryskich —  przyp. 
nasz) w’ znacznym stopniu skomplikuje 
całą sytuację w  Europie i podważy moż­
liwości uregulowania nie rozwiązanych pro 
blemów europejskich, a przede wszystkim  
problemu niemieckiego“.

D la nas, dla narodu polskiego, który zna 
cenę wolności i niepodległości, nie mogą 
istnieć bardziej istotne decyzje dla za­
gwarantowania naszego bezpieczeństwa i 
ochrony przed groźbą nowego „Drang 
nach Osten“, aniżeli postanowienia, jakie  
przyjęte zostały, z naszym u lziałem , na 
konferencji moskiewskiej.

„Państwa uczestniczące w  niniejszej kon 
ferencji* —  czytamy w  Deklaracji — o- 
świadczają że w  wypadku ratyfikacji u- 
k lad ów paryskich zdecydowane są przed- 
sicwsiąć wspólne środki w  dz . dżinie or­
ganizacji sil zbrojnych i ich dowództwa, 
jak  również inne środki niezbędne do u- 
mocnienia ich zdolności obronnej, by o- 
chronić pokojową pracę swych narodów, 
zagwarantować nietykalność swych gra­
nic i terytorium oraz zapewnić obronę 
przed ewentualną agresją“.

Symbol zwycięskiego pokoju

Członkow ie ro dz in  m a ryn a rzy  uw ięz ionych na Ta iw an ie  
oddają swe głosy w  dn iu  w ybo rów  do rad na rodow ych.
Na zd jęc iu  (od p ra w e j): s. N etkow ska, Z . Szem iot i 

G. G rześkow iakow a
D  O LSCY ra to w n icy  wydo szpiegostwo i  sabotaż w  k ra  

b y li z dna morza w ra k  jach dem okrac ji ludow e j i 
zatopionego okrę tu . Polscy socja lizm u -r- służą rów nież 
stoczniowcy p rz y w ró c ili m u na opłacanie w ro g ie j, hanieb 
życie. B yło  to  w  p ierwszych nej robo ty  p rzeciw ko nam  
la tach po odzyskaniu n ie - 10 la t  budow ania nowej Pol 
podległości, k ie d y  zarówno sk i nauczyło nas w ie le  — 
ra tow n icy , ja k  stoczniowcy nauczyło nas w y trw a ło śc i i  
s taw ia li p ierwsze k ro k i w  czujności. W iem y, że wście- 
tych nowych, nieznanych w  kłość im p e ria lis tó w  nie  jest 
sanacyjnej Polsce —  od w ró - w  stan ie zaw rócić nas z o-
conej od m orza —  dziedzi­
nach. B y ły  to pierwsze lata, 
k iedy  to idąc za wskazania­
m i p a r ti i,  rozpoczęliśmy

brane j drog i, że w b re w  im  
i  na p rzekór im  p o tra fim y  
osiągnąć swe cele.

Z da jem y sobie rów nież

Sytuacja więc, jaka się wytworzyła, po 
stawiła na porządku dziennym sprawę roz 
patrzenia przez kraje miłujące pokój ta ­
kich kroków, które by stały się ostrzeże­
niem dla agresorów.

Proponowana przez Związek Radziecki 
konferencja odbyła się w  zaprojektowa­
nym term inie 29 listopada, bez udziału

Słowa te m ają wymowę ostrzeżenia, a 
nie groźby. Z drugiej zaś strony napawa­
ją  nas otuchą i nadzieją, że wrzesień 1939 
roku więcej się nie powtórzy. Nasza otu­
cha i nadzieja płynie z siły całego potęż­
nego, 900-milionowego obozu pokoju, (któ­
ry  —  jak w yraził się przedstawiciel Chin 
Ludowych na konferencji —  jest „jednoli­
ty jak  monolit“. Płynie z postawy narodu 
francuskiego, walczącego przeciwko ukła  
dom paryskim, z postawy wszystkich na­
rodów, miłujących pokój, a przede wszyst 
kim  z postawy naszego narodu, z moralno- 
połitycznej jedności narodu polskiego, któ 
ry  zdecydowany jest nie dopuścić do pow 
tórzenia się doświadczeń przeszłości.

kłaść po dw a liny  nowej, s il-  sprawę z tego, że wszelka 
ne j socja lis tycznej —  p o i- p row okac ja  p rzec iw ko  nam  
skiej^ gospodarki m orsk ie j. wym ierzona, godzi jednoczę 

Dziś po dziesięciu latach, śnie w  sprawę pokoju. I .o d  
pa trzym y z dum ą na nasze p ie ra m y  każdy ta k i a k t z 
stocznie budu jące dz ies ią tk i ty m  w ię kszy iii uporem  i sta 
da lekom orskich sta tków  ro - nowezością, wiedząc,, że bro 
cznie, na nasze o k rę ty  p ły -  n im y  " w  ten sposób dwóch 
w ające po wszystk ich n ie - spraw  dla nas najdroższych 
m ai m orzach i  oceanach — spraw y P o lsk i i  pokoju, 
św iata, na nasze p o rty  pełne *  *  *
ruchu  i  życia. ę j  T A T E K  w yd o b y ty z

dna morza przez po l­
sk ich  ra to w n ikó w  i  p rzyw ro  
eony do życia ręka m i p o i-

doświadczeń radzieckich

Dziś możemy s tw ie rdz ić , 
że zbudow aliśm y s ilną  po l­
ską gospodarkę m orską, k tó  „ „  v u „
ra — ja k  cała nasza gospo- skich stoczniowców, przem ie 
darka — siuży cz łow iekow i, rża ł pod naszą banderą mo 
tw órcze j pracy, po ko jow i. rza w  pokojow ych rejsach 

N ie od dziś w iem y, że te „G o ttw a ld “  p e łn ił tru d n ą  
w łaśnie osiągnięcia, k tó re  zaszczytną służbę w  P o lsk;ej 
są słusznym  źródłem  naszej M arynarce  H and low e j, a je - 
dum y, są jednocześnie solą go załoga pracą swą służyła 
w  oku im p eria lis tó w . K tórzy dzie łu zbliżen ia narodów, 
p ragnę liby  nadal w idzieć dz ie łu  u trw a le n ia  poko ju  — 
Pplskę ja ko  k ra j pó lko lo - podobnie ja k  załoga każdego 
n ia lny . źród ło  n ieograniczo- s ta tku  PM H. K ażdy „c h iń  
nvch zysków  dla  obcvch ka- s k i”  re js  „G o ttw a łd n ”  —  tó 
p ita lis tó w  i m arione tkę w  by ła  nowa cegła w  w ie lk im  
ręku  „do la ro w ych “  p o lity -  gm achu p rzy jaźn i narodów
ków . tego gmachu, k tó ry  us iłu ją

N ie od dziś no tu jem y fa k -  zburzyć w rogow ie  pokoju, 
ty  w rog ich  w ypadów  i  ak - „G o ttw a ld “  został ponwa- 
tów  przeciw ko nam  i  w ie - ny i  up row adzony frze z  
my, że owe 100 m iliom ów do czangkaiszekowskich bandy- 
la rów , z ca łym  cynizm em , tów , w yko nu jących  bezpo- 
ja w n ie  przeznaczonych przez średni rozkaz swych am e ry- 
Kongres U S A  na dyw ers ję  kańsk ich  mocodawców

Starszy mechanik motorowca 
„ W I Ł N I U S “ —  M .  F E D O R O W

mówi o pracy i osiągnięciach swej załogi
rpA t v  _____ / « ...................... .....C IŁ O W N IA  je s t sercem

^  s ta tku . Pom yślna w a lka  
załogi o w ykonan ie  godzino­
w ych harm onogram ów  p ra ­
cy i  p lanu  przewozu w  po­
w ażnym  stopn iu  zależy od 
n iep rzerw ane j w łaśc iw e j pra 
cy s iłow n i. Załoga maszyno­
wa m otorow ca „W iłnius“ 
pod ję ła  zobowiązanie prze­
dłużenia życia m echaniz­
mów, p rzy  równoczesnym  
s ta łym  u trzym a n iu  s ta tku  w  
eksp loatacji.

M otorow iec „W iłn iu s “  po­
siada jeden s iln ik  g łówny, 
d w u ta k to w y  o mocy 5800 
K M  i  3 s iln ik i pomocnicze 
po 150 K M . Przez 15 la t 
eksp loa tac ji s iln ik  g łów ny 
s ta tku  przepracow a ł ponad 
28 tys. godzin, a s iln ik i po­
mocnicze po 27 tys. godzin. 
W  ciągu tego czasu s iłow n ia  
przeszła ty lk o  jeden średni 
rem ont (w  1950 r.).

P rzedłużenie życia maszyn 
n ie  jest do pom yślenia bez 
p ra w id ło w e j i  um ie ję tne j 
eksp loatac ji technicznej. Na 
m otorow cu „W iłn iu s “  wzię­
to  w  tym  w ypadku  za pod­
stawę w ykonanie rocznego 
harm onogram u przeglądów 
zapobiegawczych oraz re­
m on tów  mechanizm ów. Od 
m n ie j w ięcej dziesięciu la t 
sporządzamy z początkiem  
każdego roku  ta k i harm ono­
gram . O m awia się go na na­
radzie roboczej i  na posie­
dzeniu rady technicznej stat 
ku . O do trzym yw an ie  p rzy  i o 
tego harm onogram u w a l­
czy cała zalega. W ykonyw a­
nie p r? " u ję ty  h w harmono 
gram ie daje nam  możność

zapobiegania w  porę i  usu­
w ania  wsze lk ich zakłóceń w  
p racy urządzeń maszyno­
wych, to jest u trzym yw a n ia  
maszyn i  m echanizm ów we 
w łaśc iw ym  stanie technicz­
nym .

cego jes t je dn ym  z ważnych 
w a run ków  um ie ję tne j orga­
n izac ji technicznej eksploata 
c ji m echanizm ów. Na m oto­
row cu „W iłn iu s “  przeprow a-

7  A Ł O G A  m aszynow ni w y  1* l “ L ' ,? ul| rn-Ie .,szkolenie 
^  konu je  w łasnym i s iłam i p ie n i l i ś m y  tez

lego metody. Zamiast stoso-

C  T A Ł \  w zrost k w a lif ik a -  gu szkolenia technicznego, o 
c ji i  ersonelu obs ługu ją - w prow adzeniu harm onogra­

m u godzinowego, organ izu je  
konsultacje, pogadanki i  w y  
k ła d y  o eksp loa tac ji tech­
nicznej, naw igac ji, rozw o ju  
rodzim ej na u k i i  tech n ik i. 
Rada techniczna rozpa tru je

w ie le  prac rem ontow ych. 
D z ięk i tem u też statek n ie ­
p rzerw an ie  ko n tyn u u je  swo 
je  re jsy . Np. sami rem on tu ­
je m y  korpus zaw oru s iln i­
kó w  pomocniczych. D la  w y  
konania te j pracy, k tó ra  w  
w arunkach  s ta tkow ych  jest 
skom plikow ana, trzeba by ło  
pokonać w ie le  trudności. A  
w ięc przygotow ać specjalne 
urządzenie, um ożliw ia jące u -  
staw ienie na tokarce w  po­
łożeniu poziom ym  korpusu 
zaworu i  przetaczanie w  n im  
w ie rta rką  o tw o ru  cy lind rycz  
nego. W  przetoczony o tw ó r 
wprasowano tu le ję  żeliwną 
uszczelnioną na obydw u koń 
cach. W łc s n y rr i s iła m i w y ­
konu jem y rów nież skórzane 
kołn ierze do teleskopowego 
urządzenia ch łodn icy tłoka  
s iln ik a  głównego. W  tym  ce 
lu  sporządziliśm y specjalną 
prasę.

. W  ciągu ostatniego pó łro ­
cza zużyliśm y na rem ont 
m echanizm ów 10 tys. robo- 
czogodzin. n rzy  czym  w  w y ­
n iku  p ra w id ło w e j organiza­
c ji p racy załogi m aszynowej 
nie dopuszczono do powsta 
wania nadgodzin, m im o iż 
prace te w ykonano we w ła ­
snym zakrę ie w  dość t ru d ­
nych w arunkach. *

wanych daw n ie j i zresztą do 
tychczas ogóln ie p rzy ję tych  
schem atycznych metod u- 
czenia się od podstaw i  po­
w ta rzan ia  z roku  na rok  
tych samych elem entarnych 
n iem a l zagadnień, od 1952 
ro k u  w p row adz iliśm y p ro ­
gram  wyższy.

W edług tego program u słu 
chacze zapoznają się z pod­
stawą te o rii s iln ik ó w  i  nau­
ką kreślen ia. Szkoleniem  k ie  
ru je  m otorzysta -p rzodow n ik . 
tow . Beregowoj. Łączy on 
zajęcia teoretyczne z p ra k ­
tyką . P rzy p raktycznych  za­
jęciach m otorzyści uczą się 
rów n ież m echanicznej ob­
róbk i. D z ięk i szkolen iu 
technicznem u na s ta tku  
m arynarze, k tó rz y  św ie­
żo zam ustrow a li i  m ie li sto­
sunkow o słabe pojęcie o s il­
n ikach oraz innych  mecha­
nizmach. obecnie należą do 
przodujących m otorzystów .

Przed 6 la ty  zorganizow a­
no na m otorowcu radę tech­
niczną. Do je j zadań należy 
ko lek tyw na  decyzja o wszys 
tk ic h  zagadnieniach zw iąza­
nych z postępem technicz­
nym . Rada ta  om aw ia rapor 
ty  st. m echanika i  st. po­
m ocn ika kap itana  o przebie-

rów nież w n iosk i racjonaliza 
to rsk ie  i  w spółdzia ła p rzy  
ich w p row adzan iu  w  życie.
7  N A C Z N Y ' w p ły w  na eks 

p loatację  s ta tku  posiada 
s tab ilizac ja  kad r. Na na­
szym m otorowcu, większość 
członków  załogi maszynowej 
P ływ a ju ż  od w ie lu  la t. U -  
m oż liw ia  to nam  prowadze­
nie  szkolenia wyższego typu , 
przydzie len ia  każdemu m ary  
ns.rzowi na stałe do obsłuei 
poszczególnych m echaniz­
m ów  oraz pozwala na do k ­
ładne poznanie przez m a ry ­
narzy wszystk ich urządzeń. 
O sta tn io  sporządziliśm y kata 
log rysu n ko w y  części s iln i­
ka głównego i m echanizm ów 
pomocniczych. O brazu je on 
nie ty lk o  kon s tru kc je  po­
szczególnych mechanizm ów, 
lecz rów nież u ła tw ia  sporzą 
dzanie specy fikac ji rem onto 
wych i p lanow anie rem on­
tów  zapobiegawczych.

W  w y n ik u  ko lek tyw n ych  
w ys iłkó w  załogi maszynowej 
walczącej n ieprzerw anie  o 
udoskonalenie eksp loatac ji 
technicznej sta tku. nrzedłużv 
liśm y  znacznie okres życia 
mechanizm ów. T ak np. w y ­
rob ien ie  tu le i cy lind ro w ych  
za okres 15 la t  eksp loatacji 
nie przewyższa 0,8— 0,9 mm. 
L u zy  w  łożyskach nie prze­
kracza ją  dopuszczalnych gra

nic. Sprężynowanie w a łu  k o r 
bowego nie  przewyższa norm  
przew idzianych w  Rejestrze 
ZSRR.

W alcząc o w łaściw ą eksplo 
atację  techniczną zaoszczę­
dzam y system atycznie p a li­
wo i  sm ary. Np. w  1953 ro 
ku  zm n ie iszy liśm v zużycie 
rop y  o 274 ton ny  i  sm arów 
o 1,9 tony. Załoga o trz y ­
mała za te osiągnięcia 18 
tys. ru b li p rem ii.

P lanową szybkość eksplo 
a tacy jną s ta tku  przekroczy­
liśm y  z ła dunk iem  o 0,2 m ili 
na godzinę i  pod balastem  o 
0,7 m il i  na godzinę. (

Na naszym s ta tku  szeroko 
ro z w ija  się socjalistyczne 
w spółzaw odnictw o pracy. Co 
miesiąc odbyw ają  się narady 
robocze załogi m aszynowej, 
na k tó ry c h  podsum owujem y 
miesięczne re zu lta ty  pracy, 
k o n tro lu je m y  w ykonan ie  zo­
bow iązań oraz om aw iam y 
spraw y podniesienia w y d a j­
ności pracy, odbyw ania  
w ach t i  stanu dyscyp lin y  
pracy. Przed każdym  w e j­
ściem s ta tku  do p o rtu  orga­
n izu je  się narady w ytw órcze, 
na k tó ry c h  om aw iam y i  spo 
rządzam y p lan rem ontów  na 
dany postój. Przestrzegając 
dokładnie przepisów  eksplo­
a ta c ji technicznej, przestrze­
gając harm onogram u, prze­
glądów  p ro fila k tyczn ych  i  
rem ontów , polepszając obsłu 
gę m echanizm ów, nasz ko - 
k o le k ty w  n ie w ą tp liw ie  osią­
gnie jeszcze w iększe sukce­
sy na drodze podniesienia 
eksp loatac ji technicznej sta­
tku . T łum . M . W idu cho w a

W brew  zasadom praw a m ię 
dzynarodowego, gwałcąc obo 
Wiązującą zasadę wolności 
żeglugi — u w ię z ili ci korsa­
rze po-lską załogę, zag rab ili 
nasze m ienie. O to jeszcze je­
den a k t dyw ers ji, k tó ry  ma 
zatruć m iędzynarodow ą a t­
mosferę, u tru d n ić  dzieło po ­
ko jow e j w ym ia n y  dóbr, oto 
ko le jna  napaść na polską 
banderę, banderę k ra ju , k tó  
vy wa lczy o pokój i socja­
lizm .

Ten cyn iczny gw a łt, budzą 
cy oburzenie i  odrazę w  każ 
dym  uczciw ym  człow ieku, 
jest jednym  z og n iw  w  ła ń ­
cuchu zbrodniczej p o lity k i 
w ładców  USA. Lecz podob­
nie  ja k  wszystkie dotychcza 
sowę d y w e rs je , n ie  da on i 
n ie  może dać rozbó jn ikom  
pożądanych przez n ich  e fek­
tów.
_ W brew  te rro ro w i, n ie  uda 

się bandytom  z T a iw anu  i  
ich  am erykańsk im  zw ierzch­
n ikom  oderwać od k ra ju  poi 
sk ich  m arynarzy, nie uda się 
nak ło n ić  ich do zdrady. Swą 
zdecydowaną postawą w y ­
walczą sobie on i pow ró t do 
O jczyzny, do swych rodzin 
—  podobnie ja k  d o p ię li swe 
go celu m arynarze z „P ra ­
cy “ .

W iedzą m arynarze z „G o tt 
w a lda “ , że za n im i sto i ca­
ły  k ra j,  że ich pow ro tu  do­
m agają się ludzie  W ybrzeża 
i  Śląska, m ieszkańcy Pozna 
ma, W arszawy i K rakow a . 
Wiedzą m arynarze z „G o tt-  
w a lda “ , ja ką  postawę po w i­
nien przy jąć  obyw a te l P o l­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludo

w e j —  kochający sw oją 
O jczyznę i swoją banderę.

N ie  pomoże kuszenie do la­
ram i i  straszenie w ięzieniem  
i  śm ie rc ią  —  polscy m a ry ­
narze nie  ulegną. Będą w a l 
czyć o praw o pow rotu , w ie ­
dząc, że do głosu protestu 
ich żon, m atek i  s ióstr —  do 
łączają się podobne głosy o- 
burzen ia w  ca łym  k ra ju  i  na 
ca łym  świecie.

*  *
T A  O M A G A M Y  się powrotu 

naszych m aryna rzy ! Żą­
dam y zw ro tu  naszych zagra 
bionych s ta tków ! — Ten 
g!os, m ocny głos narodu po! 
skiego, domagającego się 
spe łn ien ia  sw ych słusznych 
żądań i  uka ran ia  cynicznej 
zbrodn i — na pewno nie  po­
zostanie bez echa. Jak n ie­
raz ju ż  dotąd zm usi i tym  
razem zbrodn iarzy do od­
w ro tu . N ie uda się m ącic ie- 
lom  poko ju  zawrócić nas z 
obranej drogi. N ie uda sie 
im  zastraszyć po lskich m ary 
narzy —  podobnie ja k  nie 
p o tra fią  s terroryzow ać m a­
ryna rzy  „G o ttw a ld a “ .

Polskie s ta tk i będą nada] 
p ływ ać po m orzach św iata, 
polscy m arynarze będą na­
da l pe łn ić  swą zaszczytną 
służbę. Będziem y nadal u - 
trw a la ć  i  um acniać dzieło 
tw órcze j, poko jow e j w ym ia ­
ny m iędzy narodam i, a po l­
ska bandera będzie nadal, 
wszędzie tam , gdzie się po­
ja w i, sym bolem  pokojow ej 
pracy, sym bolem  pokoju.

Sym bolem  — zwycięskiego 
pokoju.

S B.
y t i i M i i i i i i i i i i r i i i i i i i i i i i i i t i i i i i i m i i i i m n i i i i i i f  i i i i i n i m i m  l u i m m i i i i i i i i i i i i i i i i i m i i i i i i i i i i n m| Jiik będziemy organizować 

c h o i n k i  n o w o r o c z n e

3 J  EDNĄ z im prez organizow anych corocznie dla  1 
3 *» dzieci w  okresie fe r i i  z im owych, jest choinka no- I
E coroczna. Podobnie ja k  w  la tach ub ieg łych, ta k  i  w  T 
r  tym  roku , do o rgan izacji te j zabawy dziecięcej, k tóra  § 
|  w inna  być przeprowadzana w  okresie od 27 g rudn ia  1 
|  1954 r. do 10 stycznia 1955 r., pow in ien  w łączyć  się I  
§ szeroki a k tyw  kobiecy, socjalno-ubezpieczeniowy, k u l- E 
|  tu ra lno -ośw ia tow y  i  Z M P -ow sk i.
jf P rzy w yd a tne j pomocy doświadczonych pedagogów E 
|  a k tyw  zw iązkow y pow in ien  ju ż  obecnie przystąp ić  do E 
|  przygotow ania p rogram u im prezy, k tó rą  w  ty m  roku  E 
|  obchodzić będziemy pod hasłem: „N ie th  ży je  przyjaźń  3 
|  dzieci całego św ia ta“ . |

W program ie należy przew idzieć gry, korow ody  i 3 
3 naukę ak tua lnych  piosenek. Z  f i lm ó w  dla m łodszych  |  
|  dzieci, należy jedyn ie  uw zględniać kró tkom e trażów k i. |  
3 ba jk i, k reskó w k i itp .
3 1 Dziadek M róz, k tó ry  bierze cały czas udz ia ł w  za- I  
|  bawię, pow in ien  opowiadać dzieciom  o życ iu  dzieci f  
= w  Z w ią zku  Radzieckim , w  k r  a jach de m okra c ji ludow ej. |  

a jednocześnie przeciw staw iać sytuację  dzieci w  k ra - I  
jach  ko lon ia lnych  i  kap ita lis tycznych. P ow in ien  ró w -  I  
nież zapoznawać dzieci z p rzodow n ikam i pracy, obec- i  

_ n ym i na sa li i  ich  osiągnięciam i oraz om ówić dz ia ła ł- §
|  ność bo jow n ików  za sprawę poko ju  i  szczęście wszyst- 5 
§ k ich  dzieci na świecie. ' 3
-  D la podkreślen ia radosnego cha rakte ru  zabawy, na- 1 
I  b a ło b y  przygotow ać różnoko lorowe czapki dla dzieci, i  
3 ko ty lion y , serpentyny itp .
|  Umieszczone na środku sali drzewko, pow inno być \
E bogato przybrane zabaw kam i, w yko na nym i przez dzie- E 
z ci. Dekoracja  sali ba rw na z dobrze dz ia ła jącym i efek- E 
3 tam i św ie tlnym i. E
Ę Lokale, w  k tó rych  odbywać się będą im prezy, po- z 
|  w in n y  być obszerne, aby dzieci m ogły swobodnie się E 
z poruszać. Sale muszą być dobrze ogrzane, jasne, prze- i  
§ wietrzone. Należy też przygotować szatnię d la  dzieci I  
= * 1 odziców, ub ikac je , apteczkę oraz zapewnić ochronę § 
ś przeciwpożarową. Wskazane jest, aby w  czasie zabawy z 
z dziecięcej, w  oddzie lnych pomieszczeniach wygłaszano I  
E dla rodziców  pogadanki o w ychow an iu  dzieci i  h ig ie - E 
r  n ie , w łączając do tego pedagogów i  lekarzy. s
5 Finansowanie im prez noworocznych przeprowadza  E 
|  M in is te rs tw o  Finansów poprzez M in is te rs tw o  Żeglug'-, i  
|  Z ak łady  p racy zapewne pob ra ły  ju ż  pieniądze w  ban- I  
= kach po 10 z ł na jedno dziecko. Z  tego 5 z ł przeznacza E 
|  się na podark i, resztę na urządzenie im prezy. A kc ją  I  
= cho inkow ą zostają ob ję te w szystkie  dzieci w  w ie ku  od 3 
= 4 do 14 la t, na k tó re  rodzice pob iera ją  zasiłek ro - I  
|  dzinny.

Z ak łady  pracy, posiadające icłasne przedszkola, I  
zorgan izu ją  tam  dla  swoich dzieci przedszkolnych za- 3 
baw y noworoczne. ~ 3

Te zakłady pracy, k tóre n ie  m a ją  odpow iednich  3 
w a run ków  loka low ych  na urządzenie im prezy we 3 
w łasnym  zakresie, pow in ny  nawiązać kon tak t z po- E 
k re w n y m i zakładam i pracy, m łodzieżow ym i dom am i § 
k u ltu ry  lub  szkołam i, przekazać dotację na ich  konto, z 
delegować przedstaw icie la  rady zakładow e j do korn i- I  
te tu  organizacyjnego p rzy  placówce, k tó re j p o w ie rzy ły  1 
organizację te j im prezy.

Im preza noworoczna dla  dzieci m łodszych n ie  może 3
trw a ć  d łuże j n iż  pó łto re j, a dla dzieci starszych  _ ś I
godziny. CZ. 'W AC HO W SKA  ' E

hi® i i? ' - ”  G ó rn ika  dzieci z przedszkola PLO p rzygo to w a ły  3 
ga ty  p rog ram  a rtys tyczny . Na zd jęc iu : grupa przedszko- E 

laków  w  s tro jach  gó rn iczych
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Nie po powrocie z rejsu, 
lecz w okresie jego trwania

U kłada jąc  p lany pracy, or 
ganizująC szkolenie ideolo­
giczne, p rasów k i i  pogadan­
k i  czyn im y to nader często 
fo rm aln ie . W ie lu  naszych to ­
warzyszy, ja k  np. M icha ł 
Roczniak, p o tra fi godzinam i 
p row adzić dyskusje, teorety 
żując, ja k im  pow in ien  być 
i  ja k  .postępować członek 
p a r ti i,  lecz w  swym  ży­
ciu nie um ie ją  tych praw d 
stosować na codzień. Refera

'  H e n ryk  Grzesiak osiąga 
nie ty lk o  d o b re ' w y n ik i w 
p racy  zaw odow ej. Jest on 
rów n ież  w y ró żn ia ją cym  sio 

| ag ita to rem  p a rty jn y m .

Q  L IS T O P A D A  br. po- jąeem u b łędy tłum aczy się, 
”  w ró c ił z 6-miesięcznego persw aduje w  re jsie, a gdy 

re jsu  parow iec „B ytom ", to n ie  pomaga, to m iast od 
N ie ła tw y  to b y ł rejs. D o d a j- razu użyć środka wychowaw 
m y jeszcze, że statek ten tuż  czego, ja k im  są ka ry  p a rty j 
przed w yruszeniem  w  k o le j-  ne, czekamy na generalną 
ny  re js  opuścił stocznię im . „rozp raw ę“  w  G dyn i. A  błę 
K om u ny  P a rysk ie j, gdzie dy narastają, 
przechodził genera lny re­
m ont do k lasy  4 -le tn ie j. Zna 
ją c  w a ru n k i, w  ja k ic h  prze­
biegała „k u ra c ja “  tego „sta 
ruszka“  rozum iem y, że n ie ­
ła tw o  przyszło załodze poko 
nać trudności w  drodze.

I  rzecz szczególna. Tego 
rodza ju  postępowanie stosu- ć je " 'pa rty jn e  ‘ okrzepły

ty  przygotow yw ane na po­
szczególne szkolenia p a r ty j­
ne są często oderwane od 
życia załogi.

Z tego rodzaju praktyką 
trzeba jak najszybciej skoń­
czyć. Trzeba zerwać z me­
chanicznym wychowywa­
niem ludzi. Nasze organ iza- 

i  w y -

,,B y to m " ma dobrych_ go­
spodarzy. M łodz i 
G rzesiak i  Topiński, asy­
s ten t szko len iow y Iwo Łoś, 
I I I  mech. Zbigniew Czar­
necki, I  sekretarz organ iza-

ros ły  w  ciągu k ilk u le tn ie j 
p racy na ty le , że mogą i  po­
w in n y  same z dala od opie­
kuńczych skrzyde ł K om ite tu  
PZPR P H M  stosować środki 
wychowawcze, uczyć i czu­
wać nad w łaśc iw ym  postępo 
w aniem  towarzyszy. M usi 
ty lk o  zniknąć schematyzm 
z pracy s ta tkow ych egzeku-

cer Bronikowski
w ie lk ą  troskę  o 
techniczny.

jego sten

ją  organizacje p a rty jn e  prze 
ważnie wobec towarzyszy 
za jm ujących wyższe stanowi 
ska służbowe. T ak w łaśnie 
by ło  z tow. Roczniakiem  z 
parowca „B y to m “ . Bo prze-

* palacze ciez nie zawahała się egze­
k u ty w a  na tychm iast ukarać 
upom nien iem  dwóch człon­
ków  p a rtii,  k tó rzy  podczas 
Postoju w  jednym  z po rtów  t“y ^ i  o rgan izac ji p a rty j

c.ii p a rty jn e j — sm arow n ik  ' vszcz3l1 p °  p ijan em u  awan nych. M usi zn iknąć mecha-
Grześkowiak czy też st. o f i-  tu rę ,?  m ie jscow ym i w ładza - n iczne uczenie się zasad ży-

w yka zu ją  m N atychm iastow a reakc ja  cia party jnego, p rzysw ajan ie  
o rgan izac ji p a rty jn e j, omó- sobie w iedzy teoretycznej 
w ien ie  na ogólnym  zebraniu bez um ie ję tnośc i stosowania 
p a rty jn y m  postępku tych to - te o n i na codzień.

N ie  trzeba tu  nadm ieniać, warzyszy i zastosowanie ka ­
że sukcesy w  re js ie  uzyskała ry  w y w a rło  pożądany sku - 
załoga „B y to m ia ’’ dz ięk i s ta łe j tek. Inaczej na tom iast stało 
p racy  o rgan izac ji p a r ty jn e j się z tow . Roczniakiem . Bez 
nad wzrostem  świadomości karność i łagodne perswazje 
ideolog icznej m a ryna rzy , do n ie  pom ogły m u zrozum ieć 
czego w  dużej m ierze p rz y - is to ty  pope łn ianych błędów, 
c zyn iły  się system atycznie Nieszczera sam okry tyka  zło 
prowadzone w yk ła d y , p ra -  żona po k ilk a k ro tn y m  zaprze 
sów ki oraz in d yw id u a ln e  roz czeniu swej w in y  w skazy- 
m ow y przeprowadzane przez w a ła , że tow arzysz ten czuł 
a g ita to ró w . się o fia rą , ,a n ie  w inow ajcą.

J a kko lw ie k  spore są osiąg G  prZy=Zyny
nięcta załogi, n ie  b ra k  i  n ie  Pn®° ™ dza iu  ^ d o m a g a ń ?  
dociągnięć Z w ie lu  z n ich Podstaw ą- p raw id łow ego 
doskonale zdają sobie spra- o rg an izac ji _ p a r ty j­

ne j je s t wiedza m arks is tow ­
sko len inow ska. Stosowanie 
te o rii, op ie ran ie  się na n ie j

w ę towarzysze z „B y to m ia “ .
O ceniając 19 ub. m. na ze­
b ra n iu  p a rty jn y m  6-m iesięcz codziennym  p raktycznym  
ną pracę podstaw ow ej o rga- d z ia la n iu  d yje  do_
m zac ji, w ie lu  z n ich pod e breg0 w ykonan ia  zadań sto- 
s liło  te niedom agania 1 błę j acycb prze(j  k a l lą  p a rty jn ą  
dy . o rgan izacją . W ie le  jednak

N ie  z w ró c ili jednak tow a - sJ “ kow ych o rgan izac ji pa r- 
rzysze uw ag i na jeden — na ty jn y c h  zapom ina często o 
szym zdaniem  — bardzo po- tym . 
w ażny b łąd w  p racy po litycz  
no-w ychow aw cze j organ iza­
c j i  p a rty jn e j. Zresztą błąd 
ten pow tarza jeszcze w iele 
o rgan izac ji p a rty jn y c h  na 
naszych statkach. I  o tym  
niedom aganiu pom ów im y 
nieco obszerniej w łaśn ie  na 
P rzykładzie  parowca „B y ­
tom “  i  sp raw y tow . Michała 
Roczniaka.

W  C ZA S IE  zebrania I  se 
k re ta rz  tow . G rześko­

w iak , re fe ru ją c  działa lność 
o rgan izac ji p a r ty jn e j i każ­
dego je j członka, sporo m ie j 
sca pośw ięcił postaw ie tow.
Roczniaka, pełniącego funk­
cję ochm istrza na sta tku 
Cóż uczyn ił tow. Roczniak?
•lego w in ą  jes t to, że nie 
w y k o n y w a ł w ie lu  poleceń 
p a rty jn y c h , k tó re  zresztą 
chętnie p rzy jm ow a ł. Ponad­
to zan iedbyw a ł się w  swej 
pracy służbowej. Jak w y n i­
ka ło  z re la c ji I  sekretarza, 
członkow ie  egzeku tyw y nie­
jedn okro tn ie  tłum a czy li tow.
R oczniakow i n iew łaściwość 
jego postępowania. Tow . Ro­
czniak przyrzeka) poprawę 
i da le j b rn ą ł w  biędy. Ener 
gicznie zab ra li się tow a rzy ­
sze do sp raw y tow. Rocznia­
ka dop iero  po pow rocie  z 
re jsu, na zebran iu om aw ia­
jącym  przebieg re jsu, Na 
wniosek I  sekretarza to w a ­
rzysze u k a ra li tow , Rocznia 
ka udz ie la jąc  m u upom nie­
nia  party jnego.

No cóż, zdawałoby się, że 
sprawę za ła tw iono  słusznie 
T ak  jednak  nie  jest. N ie  cho 
cizi tu  o w y m ia r k a ry , lecz 
o coś innego — 0 to, k iedy  
została wym ierzona.

Odkładanie w ielu podob­
nych spraw do załatwienia  
na później po przybyciu z 
rejsu do portu macierzyste­
go jest błędem, popełnianym  
Przez wiele statkowych orga 
nizacji partyjnych. Świadczy 
to o słabości, o niedostatecz­
nej pracy egzekutywy, o 
braku bojowości je j człon­
ków. Tow arzyszow i popełnią

m s m

Palacz H e n ryk  P op ińsk i w cho­
dzi w  sk ład  p rzodu ją ce j m ło ­
dz ieżow ej w ach ty  tow . Grzesia 
ka . W uznaniu  dobrych  w y n i­
ków  pracy  zaw odow ej i społeez 
ne j o rgan izacja  p a rty jn a  sta tku  
p rzy ję ła  osta tn io  Popińskiegu 
w  szeregi kandyda tów  PZPR.

Gdy załoga nie traktuje postoju remontowego
la ko  okresu wypoczynkowego

p  IERW SZE trudnośc i na- 
*- stręczały prace przy wa­

le ko rbow ym . Gdańska Stocz 
nia Remontowa odm ów iła  po 
czątkowo w ykonan ia  tego po 
ważnego rem ontu, ja k im  b y - 
!o podniesienie w a łu  k o rb o ­
wego i  ew entualne w y lan ie  
i dopasowanie łożysk, t łu m a ­
cząc * się brak iem  fachow ­
ców, Zachodziła w ięc oba­
wa. że po ukończeniu zasad­
niczego rem ontu w  k ra iu , 
trzeba będzie dodatkowo w y ­
słać statek na stocznię za­
graniczną. M usia łoby się to 
oczyw iście łączyć z dużym  
w ydatk iem  dew iz i dodatko­
wą s tra tą  czasu eksploata­
cyjnego.

Na to jednak nie chciała 
sie zgodzić załoga m aszyno­
wa. D zięk i in ic ja ty w ie  st. 
mech. Starzyńskiego, m ary ­
narze z dz ia łu  maszynowego 
po s tano w ili pomóc stoczniow  
com przy rozb iórce i  skfa-

3 s ie rpn ia  b r. sta tek nasz wszedł na stocznię d la  p rzepro­
wadzenia k lasy  roczne j. T e rm in  w y jśc ia  sta tku  ze stoczni 
usta lono n a jp ie rw  na 3 września br. Na sku tek  jednak ko­
nieczności przeprow adzenia poważnej, n iep lanow anej po­
przednio  pracy zakończenie rem ontu  przesunię to na 10 paź­
d z ie rn ika  br.

J a k k o lw ie k  w  czasie rem ontu  w ykonan ie  poszczególnych 
ro b ó t przebiega w  zasadzie planowo, nie b ra k ło  jednak tru d ­
ności, k tó re  dz ięk i postaw ie załog i zosta ły przezwyciężone. 
W alka  z n im i wzbogaciła  nas o w ie le  cennych doświadczeń, 
k tó re  w a rto  spopularyzow ać.

ku, O załodze „Kolna“ moż­
na śmiało powiedzieć, że eg­
zamin remontowy zdała na 
p ią tkę. Św iadczy zresztą -> 
tym  cy fra  3 610 roboczogo- 
dzin. przepracowanych ty lko  
przez samą załogę maszyno­
wa przy samoremontach 
pracach pomocniczych.

N ie można także pom inąć 
m ilczeniem  pracy załogi po­
k ładow ej, k tó ra  wniosła po­
ważny w k ła d  w  skrócenie po 
s io iu  stoczniowego i obniże­
nie kosztów w łasnych stat­
ku, p rzepracow ując łącznie
przy  sam orem ontach i p ra - 

daniu maszyny g łów nei oraz Caeh konserw acyjnych 2 070 
przy innych  robotach zw ią - roboczogodzin. W w ie lu  w y -  
zanych z podniesien iem  w a- padkaeh kap itan , ja k  i o f i-
iu. Nasze zobowiązanie prze 
łam ało początkow y opór 
stoczni. Robotam i k ie row a ł 
st. mech. S tarzyński. Dopo­
m agając stoczniowcom  zało­
ga maszynowa przepracowa­
ła 760 roboczogodzin, co wg 
kosztorysu wynosi 69 785 zł 
(m a te ria ł na łożyska dostar­
czył statek).

B y ły  i inne trudności. 
P ow sta ły  one bądź to na sku 
tek  b rakoróbstw a stoczni, 
bądź też w y ło n iły  się w  cza­
sie samego rem ontu. Te 
ostatn ie w y n ik a ły  z dw u przy 
czyn: po pierwsze — n ik t  z 
obecne: załogi n ie  b y ł p rzy  
poprzednim  rem oncie s ta tku  
na roczną klasę, na sku tek 
czego lis ta  rem ontow a nie 
była dokładna, a po drug ie  
— in spek to ra t techn iczny w  
k ilk u  wypadkach zbyt po­
chopnie i  bez porozum ienia 
sie ? k ie row n ic tw e m  sta tku  
sk reś lił pewne rem onty, nie 
w n ika ją c  w rzeczyw iste po­
trzeby s ta tku  W  rezultacie 
trzeba było  pisać dodatkowe 
zlecenia, k tó re  kom p liko w a ­
ły w  pew nym  stopniu prze­
biec p ie rw o tn ie  zaplanowa­
nych prac.

Jednak i z ty m i trudnoś­
ciam i da liśm y sobie radę. 
Ostatecznie statek nasz opus 
cii stocznię 6 październ ika, a 
w ięc 4 dn i przed zaplanowa­
nym  te rm inem i

NA tych  przyk ładach  w i­
dzim y. ja k  dużo zależy 

od w łaśc iw e i postawy załogi 
i je j zainteresowania spraw 
nym  rem ontem  swego stat-

cerow ie p racow a li bezpośred 
Pio przy  konse rw ac ji statku.

Poważne oszczędności zdo 
by ła  załoga dz ięk i szczegóło­
w e j analiz ie  kosztorysu w y n i 
kcwego rem ontu, przeprow a­
dzonej przez k ie row n ic tw o  
sta tku. W  w y n ik u  w n ik liw e j 
ana lizy  skreślono w  koszto­
rys ie  w ie le  niezgodnych z 
rzeczyw istością nozyc ji. U zy­
skano przez to  obniżenie 
Kosztów rem ontu  w  dzia le 
m aszynow ym  o 41 288 zł, a w 
dzia le pok ładow ym  o 37 387 
zł. Razem 78 685 zł. Dodaiąc 
do te j sum y 69 785 zł., k tó re  
zaoszczędziła załoga w yko nu  
jąc rem on ty  we w łasnym  za­
kresie, o trzym am y 148 470 zł 
oszczędności w gotówce.
. Oprócz korzyści czysto ma 
te r ia ln ych  w  postaci oszczęd­
ności i osiasnięcia wysokiego 
stanu technicznego s ta tku , 
postoi i rem ont w  stoczni u - 
m o ż liw ił załodze lepsze poz­
nanie s ta tku  i jego potrzeb, 
a tym  sam ym  w p iy n a ł na 
podniesienie poziom u w yszko 
len ia  zawodowego załogi.

B iędem  d y re k c ji P ZM  b y ­
ło. że na okres postoju stocz­
niowego w yokrę tow ała  ófice 
ia  KO, k tó ry  zapewne 
w n iós łby  w ie le  in ic ja ty w y  w 
pobudzaniu załogi do w y k o ­
nania sto jących przed nia 
zadań. Również błędem  było 
w yokrę tow an ie  na ca ły  czas 
postoju w  stoczni ra d io o fi­
cera. w sku tek  czego napra­
wa rad io s ta c ji w  osta tn ie j 
c h w ili przed wyiśc iem  w mo 
rze spowodowała 11-godzm - 
n.y przestoi sta tku.

JA K IE  w n iosk i nasuwa­
ją  się nam z przebiegu 

rem ontu  stoczniowego?
U w ażam y, że aby osiągnąć 

spraw ny przebieg rem ontu  
i jego dobre wykonanie ,

O Żądać od dowództwa 
statków, aby przeprowadza­
ły jak  najbardziej w nikliw e  
analizy kosztorysów w yniko­
wych remontu, gdyż tutaj 
mieści się jedno z najpoważ­
niejszych źródeł obniżenia 
kosztów własnych.

®  Inspektorzy powinni 
sprawdzać, aby kapitanowie 
i kierownicy działów sporzą 
dzali wstępna listę remonto­
wa względnie notatki o pla­
nowanych na następny rok 
remontach zaraz po wyjścia  
statku z ostatniego remontu. 
Wówczas będzie można z li­
kwidować w dużym stopniu 
proceder zlecania dodatko­
wych robót w  czasie trw ania  
remontu.

Musimy skończyć z wiecz­
nymi narzekaniami, że 
wszystkiemu w inna jest 
stocznia. Załogi powinny szu 
kać błędów także u siebie, 
interesować się postępem 
prac i śiedzić bteżąco ich w y  
konanie. Spełnienie tych 
postulatów. rozwiązywanie 
wraz ze stoczniowcami w yła  
niaiacych się trudności za- 

coraz lepiej i
trzeba:

•  Pozostawić na okres l>ewni, że ,
remontu każdego statku ca- sprawnie, będą remontowane
łą załogę, która pływała na
nhn i nie zmien;ać żadnego 
z je j członków przez caiy 
czas trw ania remontu:

®  W  żadnym wypadku  
nie pozbawiać statku stoją­
cego na stoczni kierowni­
ctwa, tzn. kapitana i szefów 
poszczególnych dz’alów, któ­
rzy pływ ali na danym stat­
ku przed remontem i tym sa 
mym znają najlepiej' jego 
potrzeby. Nie należy w za­
mian przysyłać ludzi no­
wych, nie znających stat­
ku, bądź też słabych fachów 
ców. Szczególnie dotyczy to 
działu maszynowego.

® N !e należy na okres po­
stoju stoczniowego wyokreto 
wywać oficerów KO i pozba­
wiać w ten sposób załogi kie 
rownictwa politycznego, któ­
re jest podstawą i rękojmią 
wszelkich osiągnięć zawodo­
wych.

nasze statki,
M . W IE C ZO R E K

I  o fice r parow ca „K o ln o ”

Cenne u sp raw n ien ia
JA K  donosi nasz Kores­

pondent; W. P tak — 
pion techn iczny P 2M  dla 
uczczenia w ybo rów  do rad 
na rodow ych zorganizow ał 
brygadę rac jo na liza to rską , 
k tó ra  opracow ała wniosek, 
usp raw n ia jący  regu lac ję  m a­
szyn pa row ych g łów nych  na 
sta tkach ty p u  „S o łd e k “  i  na 
parow cu „W ro c ła w “ . W n io ­
sek przekazano brygadzie  
in ź .-robo tn icze j w  składzie : 
g łów n y  in ż y n ie r S tępn iew ski, 
tech. w ynalazczości B a ra ­
now sk i, k ie r. tech. W arszta­
tó w  O krę tow ych  f,ą ck i i ś lu ­
sarze Bogusław ski i Pac. Do 
30 stycznia 1955 r. brygada 
w ykona  regu lac je  maszyn 
g łów n ych  na ty c h  statkach. 
R ealizacia  w niosku p rzyn ie ­
sie w  ska li roczne j 600 ton  
węgla oszczędności.

Chcemy współpracy ale nie takiej
]YT \  k o n fe re n c ji p a r ty jn o -  n ie j n iż  g łos iło  zobowiązanie. 
* '  ekonom icznej w  Szczecin P rzystąp iono niezw łocznie 

sk ie j Stoczni Rem ontowej do p róby w odne j I  w tedy  o - 
oceniono k ry ty c z n ie  przebieg kazało się. że ru ry  płom ie- 
rem ontów  statków , w y tyka - m iowe przeciekają, 
jąc n iedociągnięcia i b łędy Po zbadaniu przyczyny, 
w  pracy zarówno stoczniow- k o n tro la  techniczna stoczni, 
ców, ia k  i a rm a to rów . m echan ik s ta tku  i  m is trz

G łów ne źród ło  tych  b ra -  k o tla rs k i doszli do w n iosku , 
ków  tk w iło  przede w szyst- że d la  usunięcia przecieków  
k im  W słabej w spółpracy, należy w ym ien ić  jeszcze w  
Toteż stoczniowcy bardzo się lew ym  k o tle  75 ru re k , a w  
ucieszyli. gdv inż  Stępniew- p ra w ym  29. Przez dz iw ny 
ski z p Z M , zab iera jąc głos UDó r w y n ik ł w ięc n iepo- 
w  dyskus ii, p rzyrzek ł, że ar- trzebn ie  jeszcze ieden powód 
m a to r oddeleguje do stoczni przedłużen ia się rem ontu  
na stałe swego przedstaw ic ie  ponadto  zw łoka  w  rem oncie 
la. Przyrzeczenie to zostało k o tłó w  u tru d n iła  stoczniow- 
spełnione. Na stałego p rze d . com 5 m arynarzom  na skutek 
s taw ic ie lą  wyznaczono inż. n ieogrzew an ia  pomieszczeń, 
Kuberskiego. w yko nyw a n ie  innych prac

Czy jednak  przez to rze- na s ta tku  (parę do c. o m ia i 
r /w iśc ie  Dopraw iła  się dać kocio ł), 
współpraca z arm atorem ? B ra k  o b ie k tyw ne j oceny na

I  tak  i  nie. Że ta k  jest, szej pracy, w id z im y  na pr-z.y- 
niech m ów ią fa k ty . W eźmy k ładz ie  rem ontu  parowca 
dla p rzyk ład u  rem on t na- „Jedność Robotnicza”. Jest 
row ca „Brygada Makowskie- bezspornym  fak tem , ze re- 

W  w y n ik u  oględzin kot- m ont  ten przeprow adza liśm y 
łów . przeprow adzonych przez za d)Ugo. Jednak a rm a to r 
m istrza  Szopnego i  st. mech a n ie  ty lk o  tw ie rd z ił,  że za 
n ika  Nagórskiego, stw ierdzo- d ługo trzym a liśm y  sta tek w 
no zgodnie konieczność w y -  stoczni, ale i że rem ont prze

Z n iew iadom ych nam 
w zględów  a rm a to r tego nie 
uczyn ił.

N ie  b ra k  w ięc dowodów, 
że nasza współpraca 7 Polska 
Żeglugą M orską m ogłaby 
być lepsza. I  n ie w ą tp liw ie  
bę zie taką, jeże li n iezależ­
nie  od błędów  popełn ianych 
przez nas w  czasie rem on­
tów  a rm a to r będzie w ykazy 
w a ł rów n ież dobra pracę.

T ak ie  postępowanie będzie 
pobudzało załogę naszej stocz 
n i do podnoszenia jakości 
swej pracy.

M ieczysław  K ow a lsk i 
Korespondent

Jeszcze raz o hotelu „N a rw ik "
PRZED dwóma m iesiąca- W arto  podkreślić, że Za- 

m i obradow a ł w  G dyn i rząd P ortu  Gdańsk szybko 
a k ty w  k ie row n iczy  kw a te r zareagował na k ry ty k ę . Już 
zb iorow ych, podlegających po k ilk u  dn iach egzekutywa 
CZ P M H  i  CZP. K o m ite tu  Zakładowego PZPR

Dużo ostrych słów  k ry ty k i na w spó lnym  posiedzeniu 
padło wówczas pod adresem przy udzia le przedstaw ic ie li 
jednego z ho te li robotniczych d y re k c ji 1 samorządu hote lo- 
na W ybrzeżu. wego pod-Wła  konkre tną  de-

„N a jgo rze j przedstaw ia, się ^yzję- Powołano do życia 
sytuacja w  ho te lu  ro b o tn i-  dz;,ał ho te low y złozony z 
czvm Zarządu P ortu  Gdańsk sekp  . ad m in is tra cy jn e j, so- 
w  „N a rw ik u “  —  p isa liśm y w  ■'

te lu  w  walce z chu ligań­
stwem  i  p ijaństw em . D zięk i 
bezwzględności, z ja ką  roz­
poczęto tęp ić  tę „zm orę  ho­
te low ą“ , są ju ż  dobre w y n i­
k i. N iepopraw ne jednos tk i 
Zarząd P ortu  Gdańsk usuwa 
me ty lk o  z hote lu , ale ró w ­
nocześnie z pracy. Zasadni­
cza większość m ieszkańców, 
z k tó ry m i rozm aw ia łem  na 
ten tem at, pochwala stano 
w isko  k ie row n ic tw a . Trzeba, w ■■ i  k u ltu ra ln o -o ś w ia -

nr..„ 01 o tp r .,.. nm aw ia iac tow e j. N ie w ą tp liw ie  fa k t ten /jednak, aby m ieszkańcy po- 
w y n ik i te j mP edy w p ły n ą ł na przyspieszenie m aga li w  te j walce, a w y n i

K ie dy  przed k ik o m a  un ia  P °praw y w a run ków  życia w  k i będą jeszcze lepsze, 
m i zapytałem  grupę m iesz- ho te lu -
kańców  „N a rw ik u “  o w a run  Szybko zakończono rem ont 
ki, życia W ich hotelu, odpo- centra lnego ogrzewania. W 
w iedz ie li zgodnym  chó iem . p0]ę0j acb uzupełniono b raku  
„Dużo popraw iło  się u nas j  szafy  sto ły i  krzesła, 
może dlatego, ze d y re k to r
ZP Gdańsk Mokosa i  sekre- Nareszcie przystąp iono do 
tarz K o m ite tu  Zakładowego ogrodzenia terenu hotelowe- 
PZPR Mokrzycki są teraz g0 Postaw iono ju ż  s łupk i 
częstym i gośćmi w  naszym żelbetowe. Trzeba ty lk o  jesz

cze założyć s ia tkę i  do hote­
lu  będzie jedno wejście.

ho te lu “
Szkoda ty lko , że rada za­

kładowa, k tó ra  jest przecież 
.jedną z le p ie j p racujących 
’nstancj.i w  naszym zw iąz­
ku, n ie  lu b i zaglądać do te ­
go hotelu.

Zdan iem  w ie lu  m ieszkań 
ców mocno po p ra w iło  się.też 
w yżyw ien ie  w  stołówce. O - 
p in ię  tę potw ierdza zresztą 
wysoki procent ko rzys ta ją ­
cych na m ie jscu ze śniadań, 
ob iadów  i ko la c ji. Słowem 
w  każdej dziedzin ie nastąpi­
ła w  „N a rw ik u “  duża popra­
wa.

m iany w szystk ich  ru re k  p ło ­
m ieniow ych, posiadaiących 
pierścienie w  kom orze oenio 
w e j. Podobne stanow iska za­
ją ł MRS. A rm a to r  b y ł je d ­
nak innego zdania, a miano-

p ro w a dz iliśm y  źle.
N ie  możemy z tym  się zgo 

dzić. Po p ie rw szym  re js ie  ka 
p ita n  s ta tku  G óreck i i st. 
m echan ik inż. W łoda rsk i wy 
kaza li w  p ro toko le , że są za-

w icie , że trzeba w ym ien ić  dowoi eni  z jakości rem ontu  
t,v1ko 50 ru re k . że , m echan izm y dz ia ła ją

I  na ty m  stanęło. spraw nie, że o b ro ty  śruby
D la  przyspieszenia rem on- zw iększyły  się z 90 na 104 na 

tu  załoga k o t ła m i pod ję ła  od m inutę." 
oow iedn ie zobow iązania. Dzię P ro to kó ł zaw ie ra ł podzię­
k i o fia rn e j p racy brygad, ja k  kow an ie  d la  na jlepszych pra 
np. Garyńskiego i  Połczyn- cow n ikó w  stoczni i prośbę, 
skiego, jeden koc io ł w yre - by jego kop ię  przesłać Szcze 
m ontowano ju ż  2 lis topada c iń sk ie i S toczni Rem onte- 
br, a w ięc o trz y  d n i wcześ- wej.

]V  IE  znaczy to jednak, że 
*■ ’  jes t tam  ju ż  zupełn ie do 

brze. Sprawa ogrzewania foz 
w iązana jest w łaśc iw ie  ty lk o  
po łow iczn ie. S tara izo lacja  
podziem nych przewodów cen 
tra inego ogrzewania jes t po­
wodem dużych s tra t ciepła.

m ieszkańców Rem ont k o tło w n i przeprowa 
dzono bardzo niedbale. Na 
p rzyk ład  s iln ik  poruszający 

go i przygotow ano dw te^dolć fusz ty  jednego z ko tłó w  sta 
duże hale sportowe. Ś w ie tli-  *  psu-le ’ zw .ę ksza ją c je sz ,

Skończą się- w ięc w iz y ty  
nieproszonych gości i  w y ­
padki tajem niczego zn ikan ia  
wyposażenia hotelowego.

P IĘ C IO O S O B O W A  sekcj 
k u ltu ra ln o  -  oświat.ow 

pchnęła życie 
na nowe to ry . Zakup iono już  
dużą ilość sprzętu sportowe-

ca doczekała się upragniom  
go rem ontu. K s ią żk i w  b ib lio  
tece w ym ien iono  i  nowy 
zb ió r zaw iera  dużo c ieka­
w ych pozycji. Nawiązano 
k o n ta k t z M o rsk im  Domem 
K u ltu ry , k tó ry  zobowiązał

W celu dopomożenia w yk ładow com  szkolen ia ideo log icz­
nego na sta tkach oraz uczestn ikom  g ru p  sam okszta łcen io­
w ych  w jak n a jg ru n to w n ie jszym  p rzygo to w a n iu  się do zajęć, 
K o m ite t PZPR w  P o lsk ie j M a ryna rce  H and low e j u ruchom i) 
w  G dyn i Ośrodek Szkolen ia  P arty jn ego .

Ośrodek jest. czynn y  codziennie od godz. 16 do 20. P e łn ią  
tu  sta le d y  u ry  kon su lta n c i, ud z ie la jący  ra d  i  w y jaśn ie ń  
w zakresie p rze rab iane j obecnie te m a ty k i szko len ia  p a r ty j­
nego.

Poza ty m  ośrodek zaopatrzony jes t w b ib lio te kę , zszyw ki 
prasy, z k tó ry c h  odw iedza jący mogą korzystać.

Na zd ję c iu : ko n su lta n t tow . Zg łob lsz (w środku) 1 k ie ­
ro w n ik  ośrodka tow arzyszka  Ł y k o  w y ja śn ia ją  asystentow i 
masz. z m o torow ca „Jedność“  Jerzem u Leśniew skiem u spra­
w y  dotyczące o rd y n a c ji w yborcze j.

cze bardzie j przepały. T rze­
ba liczyć się z tym , że W o- 
kresie m rozów nie lą d z ie  w 
barakach zbyt ciepło.

U lica  prowadząca d “  „N a r 
w ik u “  7. niew iadom ych przy 
czyn ton ie w ieczorem  w  m ro 

się dawać w  hote lu  co m ie - choć od dawna stoją tam  
siąc dw ie im prezy a rtys tycz jg inpy  e lektryczne. Czyżby 
ne. N iezależnie od tego seU eiei{ j;r ow nia zapom niała o 
c ia  K O  organ izu je  własne 0 ze w  N a rw ik u “  też
zespoły, z k tó rych  zespoły te - ż , h ^z ie ?  
a tra ln y  rozpoczął ju ż  próby.

Swego czasu pion technicz 
M iesięczny program  roz- ny  Zarządu Porta  Gdańsk 

ry w e k  p rzew idu je  9 seansów 2obow iąza i się dostarczyć ho 
film o w ych  na m ie jscu, z cze j ejdwj syrenę, k tó ra  zastą- 
go jeden bezpłatny, oraz p jjaby m ieszkańcom budz ik i.

-»TTTt* Tnlntirą n 1 IDTńW flO . . .  , ■< r t • ..zb iorow y zakup b ile tó w  do 
k in  m ie jsk ich  i  tea tru .

M ie jscow y radiowęzeł na­
daje obecnie nie ty lk o  p ro ­
gram  ogólnopolski, ale ró w ­
nież i w łasny. Bogaty p ro­
gram  rozryw ek n ie w ą t r lw ie  
dopomoże k ie ro w n ic tw u  ho-

N ieste ty skończyło się ty lk o  
na „ob iecance". W ie rzym y 
jednak, że i te spraw y zosta 
ną za ła tw ione pom yśln ie  ku 
zadowoleniu m ieszkańców 
hotelu rob .ln iczego .

W. K.

1
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Otwartej krytyki 
nie zastąpią poufne raporty

T V / NUM ERZE 22 „S teru 
T * zam ieściliśm y a rty ­

k u ł pt. „Dużo jeszcze węg­
la  w y la tu je  kom inem “ . W 
ar-tykule tym  w ykazaliśm y 
im ienn ie  tych palaczy, 
sm arow ników  i  m echani­
ków.

k ie dyko lw iek  udzie la ł zezwo Tak, bezwzględnie zaw in ił 
leń palaczom na w ykonyw a- tu  st. mech. M ille r. A le  czy 
nie te j czynności. W ezwał ty lk o  on? Nie. W inę ponosi 
do swej kab in y  M iąsika 1 też egzekutywa i  cała orga- 
zarzucił m u k łam stw o. Po nizacja pa rty jna . Rzecz pro- 
ryw czy palacz obstawał przy sta, nie za fa k t umieszczenia

ków  o w ykonyw anych samo 
remontach bądź tęż przebie­
gu planowych robót, lecz 
wskazywała m " jego błędy 
w pracy wychowawczej, nie 
w ą tp liw ie  zrozum ia łby on

Prawo międzynarodowe
i amerykańscy naruszyciele wolności żeglugi

' /  A S A D A  wolności żeglugi jest jedną z Y \J  BREW  oczyw istym  faktom  h ru ta ln e - 
*-J naistarszvch zasad rwa ma m w H rm am  ’  '  go naruszenia wolności żeg lu g i'rząd

swoim , p rzypom ina jąc st. nazwisk dobrych m arynarzy swoją rolę. Zacząłby trak to
k tó rzy  _ lekceważąc m echan ikow i naradę, na k tó  w  rubryce złych pracowni'-

swoje obow iązki, nie stosu 
jąc  się do obowiązujących 
przepisów, p rzyczyn ia ją  się 
do powstawania s tra t c iep l­
nych w s iłow niach statków. 
M. in. k ry ty k a  dotyczyła k il

re j uzgodniono tę sprawę, 
lecz ostre słowa tow, M il le ­
ra przecię ły dyskusję.

I  na ty m  skończyła się 
sprawa. M iąs ik  dale j czyścił 
paleniska, podsypywał wę-

ku członków załogi maszyno giel na ruszty, b ra ł udzia ł w
wej parowca „Jarosław  Dą­
b ro w sk i“  — palaczy M iąsika 
i  Janusa, IV  mech. Skoniecz 
ko oraz sm arow ników  Pa- 
te jczuką i  Kowalczyka. Ga­
zeta do tarła  na statek. Prze 
czy ta li ją  m arynarze z pa­
row ca „Jarosław  D ąbrow sk i“ .

N ie  mam zam iaru op isy­
wać szczegółów całej sceny, 
kole jnego biegu wydarzeń,

samoremontach mechaniz­
mów. B y ł i jest zresztą jed ­
nym  z najlepszych palaczy 

Jak w ięc tra f i ło  nazwisko 
tego dobrego palacza do 
„S te ru “  pod pozycję bume­
lanc i i  m arno traw cy węgla? 
Po prostu o trzym aliśm y z 
z dz ia łu  energetyk i PLO  w y  
kaz n iepopraw nych palaczy, 
sm arow ników  i  m echani-

k tó re  doprow adziły  w  e fek- ków , opracowany na podsta
cle do zwołan ia otwartego 
zebrania o rgan izacji p a r ty j­
nej. Przedm iotem  zebrania 
by ło  om ówienie a rty k u łu  1 
powzięcie postanowienia, 
gdyż zarówno palacz M ią ­
s ik , ja k  i  IV  mech. Skonie­
czko nie poczuw ali się do 
przyp isanej im  w iny . Tego 
zresztą zdania była  i  cała 
załoga maszynowa.

P A LA C Z U  M iąs iku  na- 
p isaliśm y, że samowol­

nie regu lu je  biegiem w en ty ­
la tora. Tak, zgadza się. Tow. 
M iąsik  regulow ał sam biegi 
w enty la to ra. A le  czy postę­
pował samowolnie? Jak wy 
n ika  z oświadczenia obecne­
go st. m echanika ob. Popo­
wa i slow M iąsika,' nie czy­
n i ł on tego samowolnie 
w b rew  in s tru k c ji, gdyż... ob. 
Popow (przedtem pracował 
na tym  sta tku  jako  I I  mech.) 
będąc w ko tło w n i zauważył, 
że palacz M iąs ik  sam regu­
lu je  b ieg i w enty la to ra . Na 
zwrócona mu uwagę, palacz 
odpowiedział, że I  mechanik 
w ie  o tym , gdyż uzgodniono 
z nim  tę sprawę.

Nie zadowoliło to jednak 
ob. Popowa. Jest ins trukc ja  
i trzeba się je j trzym ać. Na­
tychm iast też udał się do 
st. m echanika M ille ra . Ten 
s p y ta n y  zaprzeczył, jakoby

w ie  m eldunków  st. mechani 
ków . I  w łaśnie całą p ią tkę  
m arynarzy z „Ja ros ław a Dą­
browskiego“  podał w  swym 
raporc ie  st. m echanik M il­
ler. Czy te in fo rm ac je  są 
pewne? — spyta łam  zbiera­
ją c  m ateria ł. — Tak. Prze­
cież st. m echanicy nie mogą 
podawać n ie is to tnych da­
nych.

Jak się w  praktyce okaza­
ło, te przypuszczenia by ły  
m ylne. Można się jedyn ie 
domyślać, ja k ie  m otyw y kie 
row a ły  tow . M ille rem , że u- 
m ieścił palacza M iąsika, 17 
mech. Skonieczko i sm arow­
n ika  Kow alczyka obok fa k ­
tycznych w inow ajców  Pate j- 
czuka i Janusa. M iąs ik  1 
Skonieczko tw ie rdzą — nie 
lu b ił nas.
IV " O cóż, lu b ił czy nie tu-

’  b ił, nie może w żadnym 
w ypadku być m ie rn ik iem  o- 
ceny pracy zawodowej. W 
tym  wypadku wymaga się 
rzetelnpści i uczciwości, a 
przede w szystkim  k o le k ty w ­
nej oceny. Muszą i pow inny 
o tym  wiedzieć organizacja 
pa rty jna , zw iązkowa bądź 
m łodzieżowa, jeżeli dotyczy 
to je j członka. A tak nie 
było w przypadku członka 
p a rtii M iąsika i ZM P-owca 
Skonieczki.

ków  w  raporcie st. mechani 
ka, gdyż o tego rodzaju ra ­
portach nie  w iedzia ł an i se 
kretarz, an i a k ty w  po litycz­
ny statku.

A le  nie zapom inajm y, że 
tow. M ille r  jest członkiem  
p a rtii i  że w  dziale maszy­
nowym  is tn ie je  grupa par­
ty jna . N iestety, nie analizo­
wano n igdy na zebraniu po 
s tew y członków p a rtii, nie 
oceniano ich pracy zawodo­
wej; Szeroko w iadomo było 
na statku, że st. mechanik 
ma „pańskie m an ie ry“  i  nie 
um ie podchodzić do ludzi, 
ale o tym  n igdy nie było 
m ow y na zebraniach p a r ty j­
nych. A  szkoda. G dyby egze 
ku tyw a  rozm awiała z tow. 
M ille rem , nie wysłuchu jąc 
ty lk o  b iern ie  jego m eldun-

wać ludz i i  dbać o n ich rów  
nie tro s k liw ie  ' ja k  dbał o 
mechanizmy statkowe.

Organizacja pa rty jn a  stat­
ku  wyciągnęła ju ż  właściwe 
w n ioski d la  siebie z p rzy­
k re j spraw y zniesław ienia 
dobrego im ien ia  ofia rnych 
pracow ników . Trzeba, by z 
ko le i dyrekcja  PLO zastano­
w iła  się, czy słuszne jes t 
prowadzenie w  raportach st. 
m echaników ściśle ta jn e j ru 
b ry k i o dobrych i złych pra 
cownikach. Te rzeczy nie 
pow inny być osłonięte na­
g łów kiem  „poufne“ . Jeżeli 
prowadzim y ta k ie  re jestry, 
róbm y to otwarcie. N ie po­
maga perswazja i  tłum acze­
nia, pokazu jm y bum elantów, 
karzm y ich, lecz udzia ł w 
tym  pow inna brać cała za­
łoga, Z. M AJO R

i m i i m m i i i H i i i i i i i H i i i i i M i i i i i i i M i i i i i i i i n i i i i i i i i i i i i i i i i i n i i N i i i i i i i i n i i i i i i i i i i i i i i i i i H i i i i i i i i i i i i i

t •Jak Juź donosiliś­
m y, w  ocenie w y- 
ilkó w  m iędzyzakla 
dowego współza­
w odn ictw a pracy 
ta  I I I  kw a rta ł br. 

w przedsiębiorstwach podleg­
łych  CZ PM H I  m iejsce oraz 
zaszczytny ty tu ł przodujące­
go zakładu pracy zdobyli pra 
cow nicy Polskich L in i i  Oce-

anicznych. Przodu jącym  zaś S 
statk iem  PMH został n io toro- E 
wiec „G enera ł W a lte r“ . i

Z próżnego i Salomon nie naleje
]V A  kon fe renc ji p a rty jn o - 
i  ’  ekonomicznej O ddzia łu  

Zaopatrzenia Robotniczego 
Zarządu P ortu  w  G dyn i 
słyszało się w ie le  narzekań 

R obotn icy ska rży li się. 
że asortym ent tow arów  w 
kioskach O ZR -u jes t często 
niepełny. Np. papierosy są 
ty lk o  w  k i lk u  gatunkach. 
B ra k  jes t gorących napojów , 
a przede w szystk im  mleka. 
B rak  jest serów, a czasem 
nawet bu łek. K ie łbasa jest, 
owszem, ale ta  po 65 zł, na­
tom iast n ie  można dostać 
.tańszych wędlin .

N iem ało skarg padło ta k ­
że pod adresem sto łów ki, 
zna jdu jącej się przy  u licy  
Chrzanowskiego. O biady są 
przeważnie zimne, zaw iera ją  
mało mięsa i  tłuszczu, t ru d ­
no sie n im i nasycić, a prze­
de \yszystkim  są nieajbetycz- 
nie przygotowane. Nawet 
sam k ie ro w n ik  s to łów ki 
przyznaje, że ob iady są czę­
sto złe. A le  na usp raw ied li­
w ien ie  podaje, że n ie  jest w 
stanie przygotować lepszych 
Podał p rzy tym  k ilk a  zasad 
niczych przyczyn. K a lk u la ­
c ja  obiadów musi się zm ie­
ścić w  usta lonej z góry kwo 
cie, k tó ra  jest bardzo niska 
Za p ro d u k ty  dostarczone sto 
łówce OZR płaci ceny deta­
liczne. zaś mięsa i  tłuszczu 
sto łówka o trzym u je  stanow­
czo za mało.

Każdy, k to  choć nieco o- 
r ie n tu je  się w  aparacie 
O ZR -u p rzy  ZP G dynia, z 
pewnością zdziw i się, czyta­
ją c  o k łopotach z m lekiem , 
mięsem 1 tłuszczami. A  co 
ro b i gospodarstwo ro lne 
O ZR -u w  M ałym  K acku  — 
zapytacie n iew ą tp liw ie .

Otóż w łaśnie to. I  tu  na­
leżałoby przytoczyć znane 
przys łow ie : „Z  próżnego i 
Salomon n ie  na le je“ .

PR Z Y P A T R Z M Y  się b l i ­
żej tem u ob iektow i, k tó  

ry  ma być i  m ógłby być za 
pleczem sto łów ki, a nawet 
bufetów , jeże li chodzi o pro 
d u k ty  żywnościowe.

Gospodarstwo O ZR -u w 
M a łym  K acku  je s t d e f ic y ­

towe. " '

Z b io ry  .są stanowczo za ma 
ie w  porów nan iu  do >rzecięt 
nych. I  tak  w  roku  bieżą­
cym zebrano tam  z hektara 
np. 11 q żyta, 13 q jęczm ie­
nia. Z b ió r pom idorów  z 
8 500 k rzaków  w ynos ił 2 000 
kg, a kapusty zebrano z 4 
hektarów  ty lk o  3175 kg. 
Z b ió r ogórków  z 0,25 hekta­
ra w yn iós ł niecałe 650 k 
Z b ió r ziem niaków  b y ł ia te l-  
ny, bo z 10 hektarów  w y­
niósł około 62 tony. C y fry  te 
m ów ią  same za siebie. Złe 
upraw iona ziem ia w ydała 
złe owoce.

W  m a ją tku  jest około 300 
św iń, ale... n ie  chcą one wca 
le tyć. N ic  dziwnego, jeżeli 
ogranicza się im  nawet wo­
dę. C h lew nia n ie  posiada 
w łasnej s tudni i wodę wozi 
się z odległego o 2,5 km  go­
spodarstwa po b ło tn is te j 
drodze. D latego Wydziela się 
ja  ja k  lekarstw o. Na skutek 
tego ko ry ta  pokarm ow e i 
same ch lew n ie  są m yte  ba r­
dzo pow ierzchownie. P rzy 
tym  sama ch lew n ia  jest sta­
nowczo' za m ała na potrzeb­
ną ilość pogłow ia. W  tych 
w arunkach św inie, hodowa­
ne częściowo na m okrym , 
b ło tn is tym  w yb iegu, nie 
chcą dobrze jeść, cho ru ją  1 
nie przybyw a im  na wadze. 
Jeśli teraz uw zg lędn i się 
jeszcze to, co powiedzieliśm y 
o słabych plonach, to zrozu­
m iem y, że i  z paszą nie  jest 
dobrze.

Zbędne jest przytaczanie 
dalszych przyk ładów  złe j go 
spodarki, bo n ie  to  jes t tu  
najważniejsze.

G łów nie  chodzi o to, ja k  
zm ienić złą sytuację, aby to 
gospodarstwo stało się na­
prawdę zapleczem, a nie k u ­
lą u  nogi OZR-u. W obecne; 
bowiem  sy tua c ji produkty 
pochodzące z Małego Kacka 
są droższe n iż  z zakupu

K ie r o w n i c t w o  o z r - u
i  Zarządu Portu jes t zda 

nia, że areał ziem i jes t za 
m ały i dlatego jest źle- S łu­
sznie, gdyby gospodarstwo 
by ło  większe lu b  »©. b $ jr

W dn iu  28 listopada br. od E 
by ła  się w gdyńskim  nom u E 
M arynarza uroczystość po - = 
w tórnego przejęcia orzez = 
PLO sztandaru przechodnie» = 
go Zarządu Głównego ZZ P 2 = 
oraz wręczenia przedstaw i- E 
cielom załogi s ta tku  „Gene* E 
ra! W alter'* proporca prze- E 
chodniego przodujące j jed- E 
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____________________________ = nej odby ł się w ieczorek ta- E
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= przeciw ko w o jn ie . |
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dwa gospodarstwa, n iew ą tp li 
w ie by łoby ła tw ie j. A le  co 
będzie, jeże li i d rug ie  gos­
podarstwo będzie de ficyto­
we? Trzeba w p ie rw  nauczyć 
się dobrze gospodarzyć na 
m ałym , aby dać sobie radę 
z dużym gospodarstwem.

Trzeba zatem położyć głów 
ny nacisk na użyźnienie zie 
m i oraz te rm inow e ! staran­
ne obrab ian ie  je j.  Dlatego 
nie wolno odryw ać kon i ro ­
boczych od prac polnych, 
ja k  to dotychczas robiono 
i używać Ich do transportu  
w  G dyni. W  kry tycznych  
mom entach trzeba nawet po 
móc tra k to ra m i, k tó rych  w  
porcie gdyńskim  nie brak. 
Trzeba zabezpieczyć pola i 
zb io ry  przed kradzieżam i i 
niszczeniem przez oko licz­
nych m ieszkańców, angażu­
jąc jednego, a w  m ia rę  po­
trzeby k i lk u  stróżów. A  k ie ­
dy ziem ia będzie dawać do­
chód, w tedy i  hodowla sta­
nie się opłacalna, bo nie 
trzeba będzie kupow ać tak 
dużo z iem niaków  i  pasz tre ­
ściwych dla w yżyw ien ia  in ­
wentarza.

D a le j trzeba się zdecydo­
wać i  albo powiększyć 
chlewnię, albo zm niejszyć 
ilość pogłowia odpowiednio 
do m ożliwości hodowlanych. 
Przecież n ie  sama ilość tucz 
n ików , a le  i  w a run k i, w  ja ­
k ich  się je  hoduje, decydu­
ją  o ilośc i uzyskiwanego 
mięsa i  tłuszczu. Zawsze 
lepsza jes t m niejsza ilość 
dobrych tuczn ików  n iż  du ­
ża ilość „che rlakó w “ , /oda 
jednak m usi być ja k  n a j­
prędzej p rzy  ch lew ni. W te­
dy  przestanie się w y ­
dzielać ją  po aptekarsku, a 
konie i  cz łow ieka będzie 
można w ykorzystać do prac 
polnych. Trzeba też stanow­
czo wyreperować drogi któ­
re u trudn ia ją  obecnie prace 
i niszczą Łaboł {ospcMarstwa

Bez tych zasadniczych po­
prawek n ie  można oczeki­
wać lepszej wydajności go­
spodarstwa i  co za tym  idzie 
lepszego zaopatrzenia s to ­
łó w k i robotn icze j, 
r  W. KASPROWICZ

najstarszych zasad prawa m iędzynaro 
dowego. T ak zwane o tw arte  morze nie 
podlega w ładzy żadnego państwa lu b  g ru ­
py państw i może być swobodnie użytko­
wane przez wszystkie narody.

„M orze — pisał M arks — jako  w ie lka  
publiczna droga wszystkich narodów, nie 
może podlegać suwerenności jak iegoko l­
w iek m ocarstwa“ .

Jednakże zasadę wolności o twartego mo 
rza często naruszają w ie lk ie  mocarstwa 
im peria listyczne. _

Zasadę „w o lności m órz“  amerykańscy 
im peria liśc i rozum ieją po swojem u — ja ­
ko nieograniczoną wolność ty lk o  dla ame­
rykańsk ie j flo ty . Dążenie USA do usta le­
nia  swego panowania na morzach, pod 
p rzyk ryw ką  form alnego uznania zasady 
wolności żeglugi, niedwuznacznie w yra z ił 
1 września 1946 r. dowódca I I I  f lo ty  USA 
na Oceanie Spokojnym  adm ira ł Halsy w 
rozm owie z korespondentam i prasy.

„Żądam y — ośw iadczył on — prawa 
udania się. dokąd zechcemy i  w  dowolnym  
czasie. Żadnego diab ła nie obchodzi, dokąd 
m y się udamy. Możemy pójść tam, dokąd 
nam się podoba“ . W  tym  samym 1946 ro ­
ku  Forresta l o tw arc ie  oświadczył, że „do 
zadań f lo ty  am erykańskie j należy kon tro la  
nad morzami, k tó re  m ają znaczenie dla 
bezpieczeństwa U S A ".
T y  C IĄ G U  ostatn ich la t  op in ia pub licz- 

na w ie lu  k ra jó w  n ie jednokro tn ie  w y ­
rażała oburzenie przeciwko beżprawnym 
czynom am erykańskie j f lo ty  wojennej i 
lo tn icze j, k tó re  b ru ta ln ie  naruszały zasady 
wolności żeglugi. W 1952 r., na wodach 
kontro low anych przez am erykańską flo tę  
wojenną uleg ły napadom angielskie s ta tk i 
„S t. George“ , „G lanoven“ , „R os ita “ , przy 
czym kap itan „R o s ity “  został zabity. W 
sierpn iu ub. r. dokonany został napad na 
angie lski statek handlow y „ In c h u lw a 1.

Latem  ub. r. w C ieśninie Ta jw ańskie j 
zagarnięty został duński statek „H e in rich  
Jessen“ . W październiku tegoż roku u leg ł 
rozbójniczemu napadowi i został porwany 
polski zb iorn ikow iec „P raca “ , a w  lis topa­
dzie am erykański samolot dokonał napadu 
na angielski statek tow arow y „H yd ro lo ck “ .

W ostatn im  czasie p irack ie  napady na 
s ta tk i handlowe różnych k ra jów , dokony­
wane w re jon ie  mórz chińskich przez k u - 
om intangowskie okrę ty  wojenne, s ta ły  się 
coraz częstsze. W m aju br. został zrabo­
wany polski statek hand low y „G o ttw a ld “ . 
23 czerwca został bezprawnie porw any ra ­
dziecki zb iorn ikow iec „Tuapse“ . 15 paź­
dziern ika dokonany został p irack i napad 
kuom intangowskich okrę tów  wojennych 
na angielski statek hand low y „ In c h k ild a “ .

N ie można nie zwrócić uwagi na to, że 
od dłuższego czasu am erykańskie samoloty 
wojskowe systematycznie la ta ją  nad ra ­
dzieckim i sta tkam i hand low ym i, p ływ a ją ­
cym i na o tw a rtym  m orzu w  re jon ie  wyspy 
Taiwan. Po jaw ia jąc się w  niebezpiecznej 
bliskości sta tków  radzieckich, samoloty 
am erykańskie prze la tu ją  nad n im i lotem 
koszącym, a nieraz krążą w  ciągu godziny.

Stanów Zjednoczonych próbu je zrzucić z 
siebie odpowiedzialność za a k ty  p iractwa, 
gołosłownie zaprzeczając udzia łow i okrę­
tów  wojennych USA w  tych aktach bez­
praw ia . A le  rządow i USA nie uda się żad­
nym i w yk rę ta m i zatrzeć śladów tych prze 
stępstw i uchy lić  się od odpowiedzialności 

Powszechnie wiadomo, że Stany Z jed­
noczone, k tóre rozpętały agresywną wojnę 
przeciwko narodow i koreańskiem u jedno­
cześnie ogłosiły „ko n tro lę “  wód daleko­
wschodnich przez V I I  flo tę  USA na Oce­
anie ‘Spokojnym . Już na trzeci dzień po 
rozpoczęciu w o jny  w K ore i A m erykan ie  
w ys ła li swą V I I  flo tę  w celu przeprowa­
dzenia blokady C ieśniny T a iw ańsk ie j. Przy 
była na początku sierpnia 1950 r. „w o jsko 
wa grupa łączności“  p rzybra ła  wkró tce 
nazwę „Dalekowschodnia Am erykańska 
G rupa W ojskow o-Inspekcyjna na T a iw a - 
n ie“ . Jednocześnie V III ,  am erykańska flo ta  
powietrzna zagarnęła wszystkie ważniejsze 
bazy lotnicze na Taiw anie.

JEST rzeczą zupełnie jasną, że kuo m in - 
tangowcy, k tó rzy  dokonują na o tw a r­

tym  m orzu napadów na s ta tk i handlowe 
różnych k ra jów , po ryw a ją  te s ta tk i i  b ru  
ta ln ie  znęcają się nad ich  załogami, są 
jedyn ie  na jem n ikam i USA, ich  agentami, 
w ykonaw cam i ich w o li i dz ia ła ją  ściśle 
w edług planów  sztabów wojskow ych USA 
i  zgodnie z ich rozkazam i. D latego Stany 
Zjednoczone i  ty lk o  one ponoszą całą 
odpowiedzialność za wszelkie ak ty  w o jen­
ne w  re jon ie  w yspy Taiw an, niezależnie 
od tego, pod czyją flagą dz ia ła li morscy 
p iraci.

O tym , że im peria liśc i USA w ysy ła ją  
swą flo tę  i  s iły  zbro jne do różnych re jo ­
nów św iata w łaśnie, aby zagrozić poko­
jo w i i u trud n ić  współpracę międzynarodo 
wą, świadczy szczere przyznanie byłego 
głównodowodzącego am erykańską flo tą  
w o jenną adm ira ła  Danefelda, k tó ry  
oświadczył, że „s ilna  flo ta  wzm acnia nasz 
głos na konferencjach m iędzynarodowych 
i  pozwala nam ’a tw ie j „p rzekonyw ać“ 
n ieu leg łych“ .

A le  zw o lennicy am erykańskie j p o lity k i 
z „po zyc ji s iły “  m ylą  się. Każdy czło­
w iek rozum ie, że w  obecnej sy tua c ji m ię 
dzynarodowej, wobec potężnego ruchu  ob­
rońców poko ju  i  wzmożonej w a lk i narodo 
wo-wyzwoleńczej we wszystk ich k ra jach  
ko lon ia lnych i  zależnych, szaleńcze dąże­
nia USA do panowania nad m orzam i ł  
oceanami nie mogą mieć żadnych szans 
powodzenia. Bezprawne działania w ładz 
am erykańskich naruszających wolność żeg 
ług i na o tw a rtym  morzu, b ru ta ln ie  gw a ł­
cących powszechnie uznane zasady i  no r­
m y praw a m iędzynarodowego w yw o łu ją  
uczucie głębokiego oburzenia w  szerokich 
kołach społeczeństwa w ie lu  k ra jó w . Dzia­
łania te nie mogą znaleźć żadnego uspra­
w ied liw ien ia  w  oczach m iłu ją cych  pokój 
narodów. P ow inny  one zostać ostatecznie 
potępione, a w inow a jcy  p o w in n i ponieść 
surową karę. L . F IT U N I

K andyda t nauk praw n iczych 
Z ..W odnyj T ransoort”  p rze tłum . H . R,

MięcbB* mar: §ono Baza tora

A by ruch racjonalizatorski w  PM H 
osiągną! Jeszcze lepsze wynikł

U w zględnia jąc życzenia naszych C zyte ln ików , o tw ie ram y 
na łamach naszego pisma sta ły  ką c ik  rac jona liza to ra . K ąc ik  
ten służy ,ę będzie w ym ian ie  doświadczeń rac jona liza to rów  
PLO, P ; !o ,  PRO, naszych stoczni rem ontow ych i  po rtów . 
Zamieszczać tu  będziemy opisy ważnie jszych pom ysłów  
i uspraw nień, mogących znaleźć szersze zastosowanie we 
floc ie  i przedsięb iorstw ach lądow ych naszego resortu .

R UCH wynalazczości jest 
w  P M H  ruchem  maso­

w ym , ja k  w skazują bowiem  
obliczenia, p raw ie  co p ią ty  
pracow n ik  jest tw órcą u - 
sprawnien ia. Zastosowanie w 
p ro d u k c ji w ie lu  zgłoszonych 
w niosków  przyn iosło naszej 
gospodarce poważne oszczęd 
ności, sięgające setek tysięcy 
złotych. Można by tu  p rzy ­
toczyć szereg uspraw nień i 
w ynalazków , w ym ien iać w ie 
le cy fr, wskazujących na po 
ważny dorobek P M H  w  dzie 
dżinie rac jona lizac ji. Osiąg­
n ięcia  są bezprzeczne. Tym  
n iem n ie j nie b ra k  i  na tym  
odcinku niedociągnięć.

W dniach 22 i  23 pażdzier 
n ika  br. obradował we W ro 
c ław iu  I I I  O gó lnokra jow y 
Zjazd Racjonalizatorów  Re­
sortu Żeglugi. Na zjeździ? 
tym  podsumowano dotych-

tuch  rac jona liza to rsk i pod­
nieść jeszcze na wyższy po­
ziom?

Przede w szystk im  należy 
poświęcić w ięcej trosk i b ry ­
gadom robo tn iczo-inżyn ie r- 
skim  w  poszczególnych przed 
siębiorstwach.

Jeżeli w  przedsiębiorstw ie 
o charakterze p ro d u kcy j­
nym , ja k im  jest PRO, zagad 
nien ie to  jest należycie do­
ceniane, (is tn ie je  tam  26 bry 
gad racjona liza torsk ich ), to 
w przedsiębiorstwach takich 
ja k  PŻM  i  PŻP —  jest za­
niedbane. Już w Polskich Ci 
niach Oceanicznych można 
było  zaobserwować, że człon 
kow ie  załóg pływ ających za 
częli organizować brygady 
rac jona liza torsk ie  ;np. zało­
ga m otorowca „Generał V a l 
te r“ ), w  przeciw ieństw ie do 
ad m in is trac ji, k tó ra  zapo'

czasowy dorobek naszego re m niała całkow icie o tak ie j
form ie pracy wśród rac jona­
lizatorów. Trzeba, by ogniwa 
związkowe w  przedsiębior­
stwach żeglugowych poświę­
ciły że? więcej uwagi zagad­
nien iu tworzenia brygad 
Pow inny one przy współ­
udziale rad technicznych być 
kie row niczą kom órką a k ty ­
wizującą ruch wynalazczo­
ści.

sortu w  dziedzinie racjona­
lizac ji. W  dyskus ji aktyw  
rac jona liza torsk i wykazał 
wiele zaniedbań w "ozwoju 
ruch« wyrteteK.zcści DsuniC 
cie tych ąiedociągnięć poz­
w o li nam na udoskonalenie 
naszych w yn ików  w  latach 
przyszłych.

CO więc w  Polsk ie j M a­
rynarce H and low ej naie 

ży zrobić, aby postęp tech­
niczny i  zw iązany z n im

sowania w n iosków  przy ję ­
tych na jednostkach p ływ a­
jących. W tym  celu inspek­
to rzy  techniczn i, op iekujący 
się jednostkam i, o trzym ując 
z kom órek wynalazczości od 
pow iędnie dane, po w in n i sta 
rać się o wprowadzenie w 
czasie rem ontu sta tku tych 
wniosków rac jona liza to r­
skich, k tó re  można stosować 
na danym  typ ie  jednostki.

Dążąc do ilościowego w y ­
konania w n iosków  rac jona li 
Zatorskich w  poszczególnych 
przedsiębiorstwach należy 
oamiętać o tym , że nie m o­
że być obniżona ich jakość, 
a w ięc wartość e fektyw nych 
oszczędności, ja k ie  p rzyn io ­
są one gospodarce narodo­
w e j. K om isje  wynalazczości 
w poszczególnych przedsię- 
o iorstwach pow inny bardzie j 
skrupu la tn ie  op in iów ać w n io  
¡ki i wydawać o n ich osta­
teczne decyzje. Np. ostatnio 
obserwowano fa k ty , że dla 
uzyskania odpow iednie j ilo ­
ści zgłoszonych wniosków 
kw a lifiko w a n o  n ie jednokro t­
nie p ro k k ty , n ie  nadające 
się do przyjęcia. Z tego ro­
dzaju złą p ra k tyką  trzeba 
ja k  najszybciej skończyć.

P O LS K IE J Marynarce 
Handlowej pracują o- 

becnie dw? K luny Techniki 
; R;. y ma lizać j i ,  w tym  je ­
den r iu b  : pełnym wyposa­
żeniu w G dyni Specyfika 
pracy takiego Klubu wymaga 
specjalnych form , a przede 
wszystkim  skierowania jego

W

Należy też wzmóc ko n tro -g łó w n e j uw agi na jednostki 
ie rozpowszechniania i  sto- p ływające. Chodzi tu  o u-

dzielanie załogom konsulta­
c ji, o popularyzacje ruchu w y  
nalazczości oraz o udostęp­
nian ie pracow nikom  P M H  w  
loka lu  k lu b u  k reś la rn i b i­
b lio te k i technicznej, cza­
sopism itp . Taką form ę p ra  
cy zaprowadzono w  K lu b ie  
T echn ik i i  R ac jona lizac ji w  
G dyni, co jest n ie w ą tp liw ie  
zasługą a k ty w u  zgrupowa­
nego w  zarządzie k lubu . N ie 
m n ie j jednak w yraźn ie  w i­
dać, że k lubem  tym  absolut 
nie nie za jm u ją  się tereno­
we w ładze Zw iązku Zawodo 
wego P racow n ików  Żeglugi.

W ja k im  k ie ru n k u  tem a­
tycznym  pow inny zdążać 
w n iosk i rac jonalizatorsk ie  w  
przeds;ębiorstwach P M H  na 
rok 1955?

P ow inny one iść w  k ie run  
ku:

•  osiągnięcia dalszych 
oszczędności p a liw  p łyn  
nych i  stałych,

% m echanizacji i  autom a­
tyzac ji obsługiw ania 
urządzeń okrę tow ych w  
celu m aksym a’..ego w y 
E lim inow ania czynności 
pracochłonnych,

(f uspraw nienia samore- 
m ontów przez stosowa­
nie nowych narzędzi, 
przyspieszających pracę 
oraz um ożliw ia jących 
w ykonyw anie  n iek tó ­
rych rem ontów  przez 
załogi sta' ów zam iast 
stoczni.

Inż. LEO N K O R G U L
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Niecił powieje 
świeży wiatr

Z  R A D O Ś C IĄ  p isa łam  do 
„S te ru “  o p racy zespo­

łów  św ie tlicow ych  w  ’Ż eg lu ­
dze na Odrze we W roc ław iu . 
B y ło  to w iosną br. Radością 
przepe łn ia ła  nas pe rspe k ty ­
wa rozbudow y sceny w  Do­
m u M arynarza oraz budowy  
szatni. Oczami w yobraźn i 
to idz ie liśm y p ro je k to w an y  
„ m ontaż“  d la  połączonych ze 
spo łów : chóru, ba le tu i  zespo 
lu  m andc lin is tów . W iadomo: 
przychy lne  stanow isko d y ­
re k c ji,  nowa rada zakładowa. 
Alic  w ięc dziwnego, że na w io  
snę by liśm y  w  op tym is tycz­
nych nastro jach.

A le  w iosna m inęła . M inę­
ły  też i  nasze różowe nastro­
je. P raw da, że i  teraz w ystę­
pu jem y, ale to n ie  to, co m o­
głoby być. Przede w szystk im  
słabe zdyscyp linow an ie  człon 
ków  zespołów i  ciągłe zm ia­
n y  personelu pow odu ją , że 
zam iast uczyć się nowych rze 
czy, w  koło pow tarzam y sta­
re, by n o w i członkow ie opa­
n o w a li je . Potem  znów  ktoś 
odchodzi...

D rugą bolączką są ub io ry . 
O ile  cz łonk in ie  chóru  m ają  
je d n o lite  b ia łe  b luzk i, m ęż­
czyźni m u d u ry  a ba le t p ię k ­
ne s tro je , to  zespół m ando- 
lin is tó w  prezen tu je  się w  
„c y w ilu " .  W szelkie p róby u -  
zyskańia m undu rów  spełzły 
na n iczym . Jednym  słowem  
— nasze zespoły teraz, to roz 
k lekotano maszyna, k tó ra  
jako  tako się jeszcze trzym a, 
ale  w  każdej c h w ili może 
się rozpaść.

Rada zakładow a?... ta w y ­
daje ty lk o  polecenia w  rodzą 
ju :  tego a tego dn ia  w ys tą ­
pić. A le  ja k i jes t sk ład  po ­
szczególnych zespołów, ja k i 
Program , ja k i poziom  przygo  
tow ania, ja k ie  trudnośc i — 
to w szystko n iew ie le  ją  ob ­
chodzi.

D latego też m y, biedne  
„ s ie ro tk i“  z zespołów,, pozo­
staw ione bez op iek i zw raca­
m y się do „S te ru "  z prośbą  
o pom oc: n iech pow ie je  św ie 
i y  w ia tr  i  rozpędzi a tm osfe­
rę b ierności i  len is tw a , niech  
wesoło u  nas będzie n ie  ty ł 
ko w iosną, na k ró tko  po w y ­
borach do rad  zakładowych, 
ale przez ca ły  rok.

E LE O N O R A  B U TÓ W  A  
K orespondent

Z a na jlepsze korespon­
dencje, ^zamieszczone w  
ty m  num erze nagrody 
książkow e o trz y m u ją : m . 
W ieczorek z P ZM , H. P i-  
lachow sk i z PLO  i  J. Po­
p ie l z Ż eg lug i na Odrze we 
W roc ław iu .

Z marynarskich rejsów dookoła świata
i i i i i im iii m m iii uH iu iiim im iiiiiiiiim im iim im m iiiiim m iiim im iiiiu tiiiiim iiiiiim iiH ii

Byliśmy w Wietnamie)
IS TA N B U L,

p  O jedenastodniowej po-
*  droży nasz m otorow iec 

„P ia s t“  zb liża i się do celu. 
Na horyzoncie ukaza ły się 
b łyska jące złoterrj,, w ieżyczki 
meczetów. To Is tanbu l — 
słynne w  h is to r ii B izancjum , 
m iasto bogactwa, stolica Kon 
stantyna W ielk iego.

Załoga w y leg ła  na pokład. 
Rozpierała nas ciekawość, 
ja k  też w yg ląda to m iasto, 
k tó re  K a ro l M a rks  nazwał 
z ło tym  m ostem m iędzy 
Wschodem i  Zachodem.

Is ta n b u l to m 'asto p o rto ­
we. ale... n ie  ma tu  urządzeń 
po rtow ych . „P ia s t“  cum uje 
w ięc ru fą  do nabrzeża. W y­
ładunek p row adzi się w  p ry  
m ity w n y  sposób na- ba rk i. 
Potem z ba rek wynoszą to ­
w a r zgięci od c iężk ie j p ra ­
cy, zm ize row ani robo tn icy  i 
ła du ją  go na samochody cze 
kające na nabrzeżu.

Nasz statek jes t egzotycz­
nym  gościem d la  tu reck ich  
rob o tn ików . Z  ciekawością 
og lądają jego urządzenia i 
badawczym  okiem  śledzą ży 
cie naszej załogi. K ie d y  w y ­
chodzim y do m iasta, b lednie 
mocno b lask Is tanbu lu . ja ­
k im  z daleka w ita ły  nas m i 
nare ty.

Zachw ycam y się co p ra w ­
da w spaniałą a rch ite k tu rą  
meczetów su łtana Achmeda, 
su łtana Suleim a i kościołem 
Haggia Sophia. N ie  bez po­
dziw u zw iedzam y główne u - 
lice m iasta — pełne ła d ­
nych, nowoczesnych budyn ­
ków . Tuż obok jednak w i­
dz im y ulice nędzy, b ru d u  i 
zacofania. P iękne są bogate 
i krzyczące ko lo row ą re k la ­
mą magazyny, ale ku p u ją  tu

t ła  się ty lk o  na przedm ieś­
ciach, gdzie og lądają je  łu - , 
dzie b ladzi, źle odżyw ien i i  
by le  ja k  ub ran i. N awet w o j 
sko d z ie li się ja k b y  na dw ie 
k lasy  — szarych żo łn ierzy w 
b iud nych , po ła tanych m un­
durach i  zniszczonych bu ­
tach oraz o fice rów  błyszczą­
cych od zło tych ga lonów na 
eleganckich m undurach z 
czystej w e łny.

N ie rzad k i jest w idok  m a­
ryna rzy  am erykańskich ha­
ła ś liw ie  zw iedzających m ia ­
sto.

Nieodstępne ,,M P“  stara się 
nie dopuszczać do aw an tu r, 
ale bu rdy  „boysów “  zdarza­
ją  się i ta k  dość często.

K ie d y  odp ływ am y z Is ta n ­
bu lu , b lask m in a re tó w  nie  
jest d la  nas ju ż  ta k  wspa­
nia ły...

B A T U M

K ie dy  idz iem y w spaniałą 
a le ją  palm ową, czu jem y się 
ja k  w  k ra ja ch  trop ika lnych . 
Jakże inne jest jednak tu  
życie. Ludz ie  są weseli, ro ­
ześm iani i  zadowoleni...

W przep ięknym  parku, 
ciągnącym  się wzdłuż mo­
rza przyroda, ja k b y  wsoółza- 
wodnieząc z ludźm i, rozsia­
ła p rzy tu lne  zaką tk i, w  k tó  
rych  z lubością w ypoczyw a­
ją  m łodzi i  starzy. N ie rzad­
ko w  ręku  siedzących w  par 
ku  w id z im y  książkę. Zadzi­
w ia  nas fa k t, ja k  w ie le  ci

ludzie , z k tó ry m i naw iązu je  
m y p rzy jac ie lską  pogawęd­
kę, wiedzą o naszym k ra ju

Szybko u p łyn ą ł czas posto 
ju  w  uroczym  porcie G ru z ji.

Na odda la jącym  się h o ry ­
zoncie pow o li z n ika ły  pa ru ­
jąca po św ieżym , c iep łym  de­
szczu, góry kaukaskie. W  ser 
cach uw oz iliśm y do k ra ju  
m iłe  wspom nienia i gorące 
pozdrow ienia dla naszego na 
rodu.

Na podstaw ie korespondencji 
m a ryn a rzy  F r. B u ły  i J. F ra n i 
z tankow ca „K a rp a ty “  oraz H. 
PUachowskiego z m otoro .vea 
„P ia s t“ , op racow a ł W. K ,

B Y Ł  słoneczny, skw arny 
dzień. Czysty b łę k it  n ie ­

ba roz łoży ł się nad M orzem 
Czarnym , k ie d y  nasz tanko ­
w iec „K a rp a ty “  zb liża ł się 
do celu podróży.

K o ło  s ta tku  zaczęły krążyć 
m ewy, n ieom ylne zw ias tun - 
k i  lądu. W reszcie na h o ry ­
zoncie zarysow a ły się szczyty 
gór kaukaskich. Przed na­
szym i oczami w ysuw a ła  się 
pow o li G ruz ja—■ p iękna o j­
czyzna S talina . W  końcu mo 
g liśm y objąć w zrok iem  cały 
po rt Batum . Na zboczu gór, 
wśród zie len i pa rków  i  sa­
dów ciągnących się aż po 
brzeg morza rozsiad ło się 
m iasto b ia łych  domów, m ia ­
sto k w ia tó w  i  w iecznej w io 
sny.

A  oto „w y s o k a “  te ch n ika  p rze ładu nkow a w  po rc ie  Is ta n b u l

ty lk o  obcokra jow cy lu b  bo­
gaci T u rcy , przy jeżdżający 
lśn iącym i lim uzyn a m i am ery 
kańsk ie j p ro du kc ji. W e wspa 
n ia łych  k in ach  śródrriieścia 
można oglądać w y łączn ie  f i l  
m y am erykańskie. Są i  f i l ­
m y  tu reck ie , a le  te  w yśw ie -

Z  n iec ie rp liw ośc ią  czekamy 
c h w ili zejścia na ląd. Teraz 
możemy z b liska  podziw iać 
w span ia łą  g ruz ińską a rc h i­
te k tu rę  —  pałace k u ltu ry , 
tea try , b ib lio te k i, szkoły i 
k ina . Schowane w  zie len i 
sto ją  dom y m ieszkalne.

Czy znasz tę książkę?

W  magazynie, na ba lkonie  
siedzą jacyś b ia li ludzie, pó ł­
nadzy, brodaci. „B ro n e k  — 
w ołam  ty m  razem głośno — 
Bronek, to nasi... to nasi..." 
1 ju ż  krzyczym y, ja k  opęta­
n i:  „G O T T W A L D ", „G O T T -  
W A L D ", „G O T T W A L D “ . 
Tam ci na nasz k rz y k  z ryw a ­
ją  się z m iejsca, zbiegają na 
dół, pędzim y do siebie... No, 
trudn o  powiedzieć, co to by­
ła  za chw ila . Łap iem y się za 
ręce, rzucam y  się na szyję, 
ściskam y się, ściskam y się 
do u tra ty  tchu . C h w y ta ją  
nas z rą k  do rąk , p rzyc iska ­
ją  do swoich b roda tych  tw a ­
rzy, obcałowują... K ie d y  m i­
nę ła pierwsza radość ze spot

O sw oich p rzygodach na 
da lek ich  m orzach, o d łu ­
g ich  m iesiącach czangkai- 
szekowskie j n ie w o li, o tym , 
ja k  w a lczy li, b y  w róc ić  do 
k ra ju  — opow iada ją  on i 
sami, m arynarze  ze sta tku  

„P ra c a “ ,

kania, zaczęliśm y im  m ów ić  
o w szystk im . S taram y się po 
wiedzieć wszystko na raz, bo 
ju ż  czangkaiszekowcy zdąży­
l i  rów nież p rzy jść  do siebie, 
ju ż  nas ciągną za ręce, ju ż  
odryw a ją ... M y  im  się w y ­
dzieram y  i  m ów im y, t łu m a ­
czym y, w y jaśn iam y, in fo rm u  
jem y. Podchodzi do nas s ta r­
szy człow iek, s iw iu tk i ja k  go 
ląb i  w ita  się. Przedstaw ia  
się, ja ko  ka p ita n  „G o ttw a l-  
da". Czangkaiszekowcy wciąż  
nas od ryw a ją , chcą napraw ić  
swoją nieuwagę. N ie  pozwala  
ją  rozm awiać. M y  się w y ry ­
wam y.

D ow iadu ję  się, że zastępca 
kap itana  do spraw  .k u ltu ra l­
no-ośw ia tow ych, towarzysz  
N am rot, został od izo low any  
ód ca łe j załogi, aby n ie  p ro ­
w a dz ił p racy po lityczne j. 
„P rzekażcie  — m ów i kap itan  
Sżerhiot —- naszym władzom , 
że na s tró j dobry, że bądźcie 
■pewni... za ła tio im y wszystko  
w  in teresie P o lsk i Ludow ej, 
w  in te res ie  naszej b ia ło - 
czerw onej bandery... No, ko ­
chany m ój, p rze ś lijc ie  pozdro  
w ienia... d la  wszystkich ... d la  
żony, na pewno... d la  w szyst­
k ic h  naszych rodzin , k tó re  
na pewno tam  się m a rtw ią  
w  k ra ju ...."  W  oczach czang 
kaiszekowców chw yc iliśm y  
się mocno w  ram iona  i 
przez długą chw ilę  ca łow a liś ­
m y się.

(F ragm ent z ks iążk i „N a  p i­
ra c k ie j w ysp ie “ ).

Spójrzcie na zdjęcie o- 
bok. Czyżby uzbrojone od­
dzia ły  w o jskow e sztu r­
mem zdobyw ały statek?  
N ic podobnego. Zaprzecza- 
ją  zresztą tem u uśm iech­
n ięte twarze m aryna rzy  ob 
sługu jących m otorówkę. 
Zdjęc ia  dokonano w  w a run  
kach absolutn ie  poko jo ­
w ych  z pok ładu  naszego 
parow ca „K IL IŃ S K I" .  
P rzedstaw ia orto m om ent 
przechodzenia z m o to ró w k i 
na statek n iecodziennych  
pasażerów  — -żołnierzy 
w ie tnam sk ie j a rm ii. Trze­
ba bowiem  W am wiedzieć, 
że parow iec „ K i l iń s k i“  po 
odbyciu norm alnego re jsu  
do C h in  Ludow ych został 
sk ie row any do w ie tn a m ­
skiego p o rtu  Q ui -  Nhon, 
aby w ykonać zaszczytne za 
danie  — udz ie lić  waleczne  
m u na rodow i W ietnam u  
pomocy w  re p a tr ia c ji lu d ­
ności c yw iln e j, je j doby tku  
i  w o jsk  z po łudniow ego do 
północnego W ie tnam u w  
m yśl postanow ień roze jm u  
francusko-w ie tnam skiego.

Jak donosi nasz korespon 
dent H E N R Y K  K E Y H A  —  
członek załogi parowca  
„ K il iń s k i“  — polscy m a ry ­
narze z całą o fiarnością  

! pracow a li, przysposabia- 
i ją c  sta tek na p rzy jęc ie  
: w ie lu  tysm cy pasażerów.
■ W  stosunkowo k ró tk im  
i okresie czasu załoga prze- 
! obraziła  ładow nie s ta tku  w  
• obszerne i  dość Wygodne 
: pomieszczen’a m ieszkalne.

Na pokładzie w y ro s ły  nad­
budów ki, w  k tó rych  zna­
lazło pomieszczenie k ilk a  
potowych kuchni.

Serdecznie p rzy ję ła  lu d ­
ność W ietnam u p ierw szy  
po lsk i statek, k tó ry  17 paź 
dz ie rn ika  br. zaw iną ł na  
redę p o rtu  Q u i-N hon. Ten 
dzień poprzedzający repa­
tria c ję , dzień spędzony z 
ludnością W ietnam u, pozo­
stanie na zawsze w  pam ię­
ci m aryna rzy  ze s ta tku  „ K i  
liń s k i" .  W dzięczni za oka­
zaną pomoc W ietnam czycy  
zapros ili całą naszą załogę 
na przyjęcie , połączone z 
w ystępam i a rtystycznym i. 
Spotkam e up łynę ło  w  ser­
decznej atmosferze.

jj Podczas po by tu  w porc ie  ryb a ck im  Q ui-N hon załoga „ K i l iń -  B 
= skiego“  spo tka ła  się z Polską W ojskow ą K om is ją  Kozjemczą. r 
= N a jm ło ds i w ie tnam scy obyw ate le  — ja k  w idać — doskonale r 
I  się czu ją  wśród po lsk ich  m a ryn a rzy  i  w o jskow ych .
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rf  E G LU G A  na Odrze w  Szcze- 

cin ie  w  w y ja śn ie n iu  na no tâ t 
kę w  nrze 20(90) „S te ru “  p t. „M u
------ i ...» o -------- - - 1" “  podajerz y n i Szczecinie“ iż

^  s

S tefan  Ż ero m s k i

W I S L A

jVT IEG D YS, w  o tch łan i czasów, w  p ra - 
-f *  w iekach, po odejściu na północ skan­

dynaw skich  lodowców , z obszarów leśnych 
i przez leśne obszary sam owładnie i  sa­
m ow oln ie  toczyć się poczęły w iś lane fale.

K tó ż  w ie, ja k i człow iek, przychodzień z 
suchych zachodu s tron  w  k ra in y  u w o ln io ­
ne od lodów , p ie rw szy  ją  u jrz a ł lasy dzie­
lącą —  b ra ł w  posiadanie oczyma mętne 
•i dz ik ie  je j p iany, nazyw a ł swoją w  m o­
w ie i  p ieśn i — k to  p ierw szy b ro d z ił po je j 
wybrzeżu i  w  czółnie z drzew ne j ko ry  
p rzepraw ia ł na je j brzeg drugi?

...Na setkę k ilo m e tró w  rozw iną ł się ku  
zachodowi brzeg m orsk i od u jścia  W isły, 
po Jezioro Łebskie i  Gardzieńskie, dzie­

dzinę S łow ińców  nad u jśc iem  Łeby i  Ł u ­
pa wy.

P rzerzyna ją  ten  lą d  w a rtk ie  s trum ienie , 
a w  g łęb i sosnowych lasów  błyszczą jasne 
jeziora.

W zgórza i  łą k i szerokie zniżają się ku  
piaszczystemu wybrzeżu, gdzie szaleją 
s trasz liw e  jesienne w ic h u ry  nadm orskie  i  
huczą śnieżne burze.

Na piaszczystych w ydm ach helskiego 
m iędzym orza sto ją  chaty ze słom ianą 
strzechą, m ieszkanie lu du  rybackiego, k tó ­
ry  naszą m ów i m ow ą i  naszą śpiewa 
pieśń.

O puściła go Rzeczpospolita i  opuśc ili go 
panowie.

Na ty m  m orsk im  pu s tkow iu  został sam 
jeden, został tam , gdzie b y ły  jego p ra - 
szczury.

.Odwala p ług iem  w ilgo tn e  sk ib y  ziem i i  
słucha św is tu  w ich ru , w  k tó ry m  ongi po­
nad Pucką Zatoką trzepa ł się znak: ręka 
po ram ię, trzym a jąca  miecz, lu b  orzeł b ia ­
ły  w  czerw onym  polu.

P a trzy  sam jeden w  te sine, da lekie  w o­
dy, po k tó ry c h  p ły w a ły  o k rę ty  w  G dań­
sku Sobiesławow iczów zbijane, flo ta  ga r- 
dz iny  K rzyw oustego w  dw unastym  w ieku, 
idąca na w yp raw ę  w o jenną do D an ii, s ta t­
k i  Zygm un ta  Augusta i  W ładysław a 
Czwartego, wypuszczane z fo rtecy  w  Puc­
ku.

K ie dy  w  te  n iz in y  zs tąp ili ludz ie  po l­
skiego szczepu, w ie  ty lk o  pieśń, gadka lu ­
dowa, k tó rą  usłyszał b y ł i  zapisał w za­
ran iu  dwunastego stu lecia  w ie lk i nasz p i­
sarz narodow y, zw any G allusem , S alu- 
stiusz państw ow ej B oles ław ów  potęgi...

W ie lk i przestw ór, b lisko  dw ieście tys ię ­
cy- k ilo m e tró w  kw adra tow ych , leżący w 
n iżow ym  E uropy lądzie, za jm u je  W is ły  
dorzecze

Ponad brzegam i je j dop ływ ów  ciągną 
się ziem ie tłu s te  — proszowskie i  k u ja w ­
skie, urodzajne — lube lsk ie  i  sandom ier­
skie, ziem ie chude —  k ie leck ie  i  radom ­
skie, p łodne —  m azow ieckie i  p io trkow sk ie , 
leżą’ b ło ta  i  w yd m y  p iasków  bezpłodnych.

Ponad brzegam i je j dop ływ ów  orze i  
sieje, kosi i żnie jeden je d yn y  lud .

Nad n iem ym  głosem je j s trum ie n i roz­
brzm iew a żyw y gw ar m ow y te j samej 
przez tysiąc la t, te j samej ponad g łów nym  
ich n u rte m  i  nad w szys tk im i źród łam i, te j 
samej w  górach Śląska, w  skałach T a tr, 
nad ssącymi w łóknam i, k tó re  sięgają do 
źródeł O dry, D n iep ru  i N iem na, te j samej 
w  do linach i  na płaszczyznach, te j 6amej 
nad Nogatem  i  nad W isłą  Śm ia łą  — i  po­
nad morzem.

Bo i  tam , daleko w  m orzu, o cztery 
w io rs ty  od paszczy głównego ujścia, gdzie 
w yn u rza ją  się wciąż nowe w yspy, z na­
szych przyn iesione m ałopolskich, _ mazo­
w ieck ich  i w ie lkopo lsk ich  brzegów, do 
k tó rych  to  w ysp  zaw ija ją  o k rę ty  — w zd łuż 
m artw ych  łożysk w  piaszczystych m ie liz ­
nach i  nowych bys trzyn  w yoranych  w  zie­
m i, ten, k to  sp la ta  faszyny, k to  przerzuca 
nam uł, tap la  się w  błocie i  tw o rz y  groble 
urodza jne j Ż u ła w  k ra in y , k to  najcięższe, 
na jb a rdz ie j n ieudźw ign ione z m iejsca na 
m iejsce przenosi — naszą m ów i mową.

Św iadectwa i po m n ik i p racy tego lu du  
leżą przed oczyma św iata, sto ją  rozsypa­
ne, ja k  d ługa i  sżerokb ta ziemia...

...O W isło, W isło !
Żywa pieśn i lądu polskiego, n igd y  nie  

przerw ana w ieści o tym , co się dokonało 
za dn i, k tó re  leżą w  zam ierzchłe j da li cza­
sów — w ieczny pozw ie k u  przyszłości bez
końca!

Podniosło się nad w szys tk im i tw y m i 
wodam i, gdz ieko lw iek b rzm i po lską m o­

wą, jedno westchnienie i  w  poprzek roz­
dzie lonych k ra in  ja ko  żyw iący  w ia tr  prze­
p ływ a .

Przed tys iącam i la t  z łożył szczęśliwy los 
u  wezgłow ia W is ły , tam  gdzie się je j 
spławność zaczyna, w  S ląsko -K rakow sk im  
Zagłęb iu, skarby węgla, k tó rych  przez pół 
tysiąca la t  n ie  w yczerp ie  na jb a rdz ie j w y ­
tężona i  na jba rdz ie j o b fita  praca całego 
plem ienia.

Pożąda p racy po lsk i lu d !
Jego po t przez tysiąc la t  p rzepo ił po- 

. w ierzchn ie  z iem i i  p rzes iąk ł aż do skarbu 
w  głęb inie.

Polskiego lu d u  to  skarb.
W ęgiel, sól, nafta .
U jm ie  nareszcie brzegi w iś lane plem ię 

w  jedno zrośnięte.
O bw a łu je  je  wreszcie n iez łom nym i ta ­

m am i, zabezpieczy na zawsze zło todajne 
n iz iny , w ie lk im i pracam i w ym iec ie  n ie ­
rów ności dna, rozleg łe m ie lizny, b ruzdy 
i  wzgórza, fa łd y  i  ja m y  ze s tro m ym i ścia­
nam i, studn ie  k ilkusążn io w e j g łęb iny, w y ­
w iercone przez nagłe w iry .

Pow iększy i  un o rm u je  głębokość żeglow­
ną, u ła tw i ruch  lodów.

Zagin ie  w  W iśle odwieczna, bezpłodna 
łacha i  odw ieczny, rokroczny zator — 
czterokro tna co ro ku  powódź, samopas i  
n iewoln iczo, niszczycielsko i  obłędnie cho­
dząca masa wód.

Podjęte znowu zostanie dzieło W ie lk ie ­
go K azim ierza.

Ugną się swawolne n u r ty  pod setkam i 
tysięcy szkut i  kom ięg, bez p rzerw y, dzień 
i noc, darm o i  szybko w iozących węgie l 
do W arszawy i  Gdańska.

Przyszłe życie P olsk i otrzym a za cenę 
pracy p lem ienia dw ie  potęgi: bezm iar w ę­
gla, dostaw iany do m iast i  w s i przez rze­
kę posłusznie pracującą w  ciągu stuleci.

Rozrosną się od tysięcy fa b ryk  stare 
grody: K rakó w , Sandomierz, Warszawa, 
P łock, T oruń , Gdańsk.

Nienastarczona, a niewyczerpana m a­
sa węglowa narzuci pracę pokoleniom , 
w yżyw i i  zbogaci p row inc je .

(1918 r.)

zarzu ty  postaw ione przez Stores- 
pondenta odnośnie zanieczyszczę 
n ia  ba rek  przez h o lo w n ik  „O d ra “  
są słuszne. W w y n ik u  narady 
k ie ro w n ic tw a  i  ra dv  zakładow ej 
cała do lna załoga h o lo w n ika  „O - 
n ra “  za nieprzestrzeganie obo­
w iązu jących  przepisów  i  n ie ­
w łaściw e zachowanie się, u ka ra ­
na została p isem nym  upom nie­
niem .

N U M ER ZE 17(87) S teru“  w
notatce p t. „C u d  nad bań­

ką“  korespondent po ruszy ł spra 
we do lew ania  w ody do m leka 
w ydawanego ro bo tn iko m . W 

zw iązku  z ty m  d y re kc ja  Stoczni 
R em ontow e j w  Szczecinie dono­
si, iż  po przeprow adzonym  docho 
dzeniu k ie ro w n iczka  ku ch n i ob. 
Zaw adzka i  pracow nica  kuchn i 
on. M azur zosta ły za czyny te u- 
Karane. W celu zapobieżenia po 
dobnym  w ypadkom  w przyszłoś­
ci, k o n tro lę  w ydawanego m leka 
zlecono k o m is ji zb iorowego ży ­
w ien ia .

•  *  •

Z A R ZĄ D  P o rtu  w  G dyn i za­
w ia d o m ił nas, że brygadzista 

ob. M a ksym ilian  S łom ski za u p i­
cie się w  czasie godzin pracy w’ 
dn iu  12 w rześn ia b r. został d y ­
scyp lina rn ie  zw o ln io ny . F a k t ten 
został podanv do w iadom ości 
w szystk ich  p racow n ikó w  (n o ta t­
ka p t. „T a m  i  z pow ro tem “  w 
nrze 19(89).

C  Ą D Z IM Y , że w ydane przez 
^ d y r e k c ję  Szczecińskiej Stocz 

n i R em ontow ej zarządzenia i po 
lecenia odnośnie zw iększenia 
soc ja lis tyczne j op ie k i nad środ­
kam i tra nspo rtu  — będą prze­
strzegane przez k ie ro w n ic tw o  
w arszta tów  i  załogi (nota tka 
„D laczego“  w  nrze 13 (83).

*  *  *
/C E N T R A L N Y  Zarząd D róg 
U W odnych Ś ród lądow ych w 

odpow iedzi na no ta tkę  pt. „C zy  
to ładn ie  w odn iacy  ze Szczeci­
na?“  w  nrze 17 (87), p o in fo rm o ­
w a ł nas, iż  w spom niane w  no ­
ta tce b a rk i zw rócono w  począt­
kach s ie rpn ia  b r. RDW  w  G ło ­
gowie.

*  ^  *
y A R Z Ą D  P ortu  Gdańsk in fo r-  
^ r p u je  nas, że zakończenie bu 

dow y urządzeń w e n ty la c y jn y c h  
i centra lnego ogrzewania w  ha­
l i  w arsz ta tów  w  W is łou jśc iu  
przew idz iane jes t na 1956 lo k , 
po za tw ie rdzen iu  po trzebnych 
kw o t w  p lan ie  i w es iycy jnym  
(no ta tka  w nrze 18 (88) pt. „D la ­
czego“ ).
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1> R Z E / Budapeszt przechodzą praw ie  w szystk ie  ła d u n k i 
w ysiane drogą wodną do W ęgier.
W po łu d n io w e j części m iasta p rzy  w yspie Czepeł, wzdłuż; 

brzegu D una ju  c iągn ie się nabrzeże po rtow e. W ciągu ca łe j 
doby dźw ig i bram ow e p rze ładow ują  ze s ta tków  to w a ry , po­
chodzące z różnych k ra jó w  św iata. Szczególnie liczne są 
ła d u n k i ze Z w ią zku  Radzieckiego i  państw  de m o kra c ji lu ­
dow ej.

W ub ie g łym  ro k u  z a w ija ły  do Budapesztu ty lk o  s ta tk i 
rzeczne. D la jednostek m o rsk icn  yyęgierska część rze k i by ła  
n iedostatecznie g łęboka, w  osta tn im  czasie przeprow adzono 
tu  prace pog łęb ia rsk ie  i  D una j w Budapeszcie sta ł się do ­
stępnym  naw e t d la  s ta tków  m orsk ich .

S toczn iow cy w ęgie rscy s tw o rz y li spec ja lny  ty p  s ta tku , 
przystosow any do p ływ an ia  na drogach śród lądow ych  i  na 
m orzu. Jednostk i tego typ u  — ^Budapeszt“ , „Seged“ , „T is a “  
1 „D eb rece n“  — p ływ a ją  ju ż  po morzach C zarnym  i Ś ród­
z iem nym , ja k  ró w n ież  oceanie  In d y js k im . Poza ty m i s ta tka ­
m i stocznie budapeszteńskie bu du ją  n ie  ty lk o  z w y k łe  rzecz­
ne, lecz także i  w ie lk ie  je d n os tk i m orsk ie , k tó re  spuszcza się 
na D u n a ju  w  czasie w ysokiego stanu w ody. a stam tąd ho lu je  
do m orza.

Na zd ję c iu : w odow anie nowego w ęgie rskiego sta tku  m o r­
skiego.

B U D A P E S Z T  
port morski

* M  zew nątrz dam ki są niepozorne i  zbliżone w y-  
i "  glądem do zd ję tych z k ó ł fu rgonów , A lę  gdy o- 

tw o rzym y d rz w i i  w e jdz iem y do ka ju t, ow ie je  nas 
ciepła fa la , u jrz y m y  sto ły  na k ry te  ceratą, tapetowane  
ściany i  błyszczący sam owar — wszystko to stwarza  
atm osferę ciepła domowego. A  rad io te leg ra fis ta  Le­
n ia  Babasz ma dziś dyżur w  kuchn i i  pomaga w  na­
k ry w a n iu  do stołu.

P ŁO N C E  w  obrębie bieguna sk ry ło  się na długo. A le  życie na k rz e , trw a . Na 
&  m ostku rad io w ym  pod św ia tłem  e lektrycznym  zie len ią  się jeszcze pędy cebuli, 

które zdążyły  la tem  w yróść w  skrzynkach z ziem ią.
T u ta j do m ostku wyglądowego, w  każdej godzinie, w  każdej m inuc ie  przycho­

dzą słowa pozdrow ień i  otuchy z W ie lk ie j Z iem i Radzieckie j N aczeln ik d ry fu ją c e j 
stac ji A leksander Teodorow icz Tresznikow , rad io te leg ra fiśc i K u rk o  i  Pazban odczy ­
tu ją  z w ie lk im  zainteresowaniem  p rzy ję tą  w  te j c h w ili radiodepeszę. Z  Ojczyzną, 
z w ie lk im  radzieck im  narodem  ży ją  jednym  w spó lnym  życiem, odważni badacze 
A rk ty k i,

Z num eru 48 czasopisma „O gon iok“  tłum aczyła  K . K R U S Z Y Ń S K A
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| |  S Z Y S T K IE  naje iekaw  
sze w ydarzenia w  ż y ­

c iu  s ta c ji no tu je  się w  
w achtow ym  czasopiśmie. 
Jedna z ostatn ich notatek  
brzm i: „S uka  m a sześć 
szczeniąt. W szystkie są 
zdrowe“ . Opiekę nad no­
w y m i m ieszkańcam i obozu 
o b ją ł hyd ro log  A leksander 
Iw anow icz  D m itr ie je w  i 
meteorolog A na to l D an iło - 
loicz M a ików ,
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UWAGA prenumeratorzy „Steru"

POLARNĄ
NOC

P  O założeniu d ry fu ją cych  s tac ji naukow ych na lodach oceanu, n ie jednokro tn ie  
w yru sza ły  z W ie lk ie j Z iem i sam oloty dostarczające im  zapasy żywności, e k w i­

punek i  pocztę. N ie jednokro tn ie  też gośćmi uczonych —  uczestn ików  w y p ra w y  b y li 
ich  koledzy z A kadem ii N auk ZSRR.

Któregoś pochmurnego, jesiennego poranku z podmoskiewskiego lo tn iska  w y ­
s ta rto w a ł sam olot bohatera Z w iązku  Radzieckiego Teodora A njs im ow ieża Szatrowa 
I  uda ł się na Północ.

...Długie godziny lec ia ł on w  ciemności nocy po la rne j nad Oceanem L o do w a­
tym . W  słuchawkach p ilo tó w  raz po raz b rzm ia ły  sygnały rad iowe. Dalekie glosy 
W ie lk ie j Z iem i Radzieckie j pewnie k ie ro w a ły  pow ie trznym  lo tem  ku  d ry fu ją c e j lo ­
dow e j wysepce, ku  d ry fu ją c e j s tac ji „B ie gu n  Północny n r  3“ .

T jrT R E S Z C IE  sam olot zb li 
”  ża się do celu i  osiada 
na m ie jscu posto ju : o tw ie ­
ra ją  się d rzw i kab iny i

schodzący po trap ie  na lód 
Szatrow  ledwo nadąża od­
powiadać na pytania .

— Zuch, Żenią! — mó­
w ią  lo tn icy , okrążając k i­
nooperatora  —  k tó ry  to 
już  tysiąc m etrów  ob ra ­
casz?

— Zacząłem jedenasty  — 
odpowiada  — Jacun . .

Chociaż ' uczestnicy w y ­
p ra w y  p rz y w y k li ju ż  do 
częstych w iz y t z W ie lk ie j 
Ziem i, ale Teodor A n is i-  
m ow icz i  jego załoga są 
p ie rw szym i gośćmi, p rzyby  
w a jącym i tu ta j w  po la rną  
noc. K inoopera to r Euge­
niusz Pauńowicz Jacun  i i -  
w ieczni na taśmie to w y ­
darzenie.

\jA D C H O D Z Ą C A  zima i  noc po larna stwarza dla uczestników w y p ra w y  szcze- 
L*g o ln ie  trudne  w a ru n k i pracy. Lecz n ic  n ie  jes t w  stanie przeszkodzić re g u la r­

nym  obserwacjom . K ilk a  razy dziennie m eteorolodzy d ry fu ją c e j s tac ji .,B iegun P ó ł­
nocny n r  3“  kom u n iku ją  W ie lk ie j Z iem i stan pogody W  dnie pow ie trznych  re jsów  
ic obrębie, bićguna in fo rm ac je  tak ie  podaje się co godzinę.

S tacja v:yposażona jest w  skom plikow ane nowe urządzenia techniczne. N ie brak  
jednak i  urządzeń pom ysłu uczestników w ypraw y.

§11 111 ¡A K  przyspieszyć susz-
■'»Hf J m  “ nie ciepłego obuwia.

" A  * ; walonek, fu trzanych poń-
... /  ' BbL .  tL  W  czoch i rękaw ic, które w

f f S R H I  ^  U f f * ’ W  ciągu dnia roboczego na
śniegu tak przem akają, żi

§ H r  “  > j f l  ‘można je  wyżymać. P o la r-
-  Ih F  postanow ili urządzić.

p ły tk ę  gazową, nad które 
us tu w ili w yg ię ty  arkusz 

 ̂ ... v m eta low y  i  nad nim  w ic
« §  u g A * J jp  x :a ją  obuw ie. Rękaw iczki

i  obuw ie w ysychają hc • 
ryzyka.

' v Ę & ja t I IO  spożywa wieczerzy
H  ' -S H g l, * ><• w o lne j c h w ili rnz-

:B K  chodzi się po kab in ie  stuk
■ Ł  *  -M rzucanych kostek dominu.

dźw ięk idan ina. śpiew. V! 
kąciku zebrali się kucharz 

Szarfkow, szturm an heli

koptera M iedw iedź, aero- , ............. ......— -------- -
log W. W anaki. dok tó r W kT
Wołowicz. rad io te legrafisto  ' j, ć A jjm jf
K. K urko  P rzyjacie le  z * ^  J K
zapałem  uczą się nowej / J M » ' . '  M K  + i  M g  <■ J* '
p iosenki napisanej przez ¿Ódm ?
W. Wołowicza, poetę i kora
pozytora d ry fu ją ce j stacz. 11 | f i t  .

i  \  \  Z W IĄ Z K U  z przejęciem  od 1 stycznia 1955 r . (
i, '  '  przez PPK „R u ch “  w  Gdańsku ca łkow itego k o l-  ś
S portażu „S te ru “ , ulega zm ianie dotychczasowy sposób  ̂
ś op ła ty  p renum eraty na rok  1955. Zatem  zam iast ja k  \ 
) dotychczas na konto a d m in is tra c ji „S te ru “ , zam ów ię- ( 
'  n ia  i  w p ła ty  na prenum eratę p rz y jm u ją  listonosze \ 
i  oraz p lacó w k i pocztowe w łaściw ego re jon u  doręczeń,  ̂
S na teren ie którego zam ieszkuje prenum era to r. O p ła ty   ̂
'  p renum eraty p rzy jm u je  bezpośrednio O ddzia ł W oje - s 
? w ódzk i P P K  „R uch“  w  G dańsku, ul. T kacka  9/1®- ś 
 ̂ kon to  PKO  XI-4080/110. Na przekazie P K O  należ J 

i  podać ty tu ł zamawianego czasopisma, ilość egzempla- J 
S rzy  oraz okres prenum eraty. x
'  N a jkró tszym  okresem prenum eraty „S te ru “  jes t i 
\ okres k w a rta ln y . ’
'  Ostateczny te rm in  opłacenia p renum eraty up ływ a  \ 
 ̂ 10 każdego miesiąca, poprzedzającego początek zgło- s 

\  szonego okresu prenum eraty. W p ła ty  dokonane po tym  v 
\ te rm in ie  zaliczane są o jeden miesiąc późnie j. J
11 W  dn iu  10 g ru dn ia  br. up łyn ą ł te rm in  opłacenia s 
S abonam entu „S te ru “  za I  k w a rta ł 1955 r . C i wszyscy, ( 
) k tó rzy  n ie  op ła c ili p renum era ty  naszego pism a w  tym  
( te rm in ie  za I  k w a rta ł br., mogą zapewnić sobie regu- j 
\ la rne  doręczanie „S te ru “  do dom u w  lu tym , m arcu '  
S i  k w ie tn iu  i  ew entua ln ie  w  dalszych m iesiącach, przez  ̂
 ̂ uiszczenie odpow iedn ie j op ła ty  w  te rm in ie  do 10 \ 
 ̂ stycznia 1955 r. '

< W  1955 r . u trzym ana będzie prze jściowo do tych- '  
i  czasowa fo rm a  zam aw iania p renum era ty  „S te ru “

przez ko lpo rte rów  zakładow ych. Nadal zatem ko ipo r- \ 
te rzy ci przesyłać będą zam ówienia bezpośrednio do ' 
PPK „R uch“  w  Gdańsku. K o lpo rte rzy  zakładow i ty -  '  

\  tu lem  poniesionych kosztów potrącą sobie, przy ' 
'  w p łac ie  ogólnej należności za zgłoszone prenum eraty.  ̂
'  10 proc. p ro w iz ji, przekazując na kon to  „R uchu“  w s 
v PKO  n r XI-4080/110 należność netto . )

K tóra odpou/Lacłź feót dobra?

P o lsk i sta tek, posiadający 
specja lne urządzenie do prze­
ład u n ku  i. przew ozu c iężk ich  
tow a rów , ja k  np. lo ko m o tyw y , 
nazywa się — 

a) „G e n e ra ł W a lte r*  
h) „Ja ros ław  D ą b ro w sk i"
c) „K ośc iuszko “
d) „W a ry ń s k i“

S ta tk i przechodzące przez. 
Sund m ija ją  duńską tw ie rdzę  
K ron bo rg , w  k tó re j Szekspir 
u m ie jsco w ił a kc ję  swego s łyn ­
nego dzie ła —

a) „ K r ó l  L i r “
b) „R om eo i  J u lia “
c) „O tello**
d) „H a m le t“

* 7 IE D A W N O  jeszcze, la tem  na krze n ieb ieściły się 
i *  jez ioro  rozta ja łego pod dzia łaniem  słońca śniegu. 

Teraz na ich m iejscu wznoszą się zaspy śnieżne na­
niesione częstym i zaw ie jam i.

N ierzadko w ejście do nam io tów  jest tak  zasypane, 
że trzeba torow ać sobie drogę łopatam i. Na zd jęciu  
w id z im y  geofizyków  O. Z inaczyńskiego  i  J. Kociberie, 
dla k tó rych  odgarnianie śniegu nie  jes t obce.

A d m ira ls k i o k rę t po lsk ie j f lo  
ty , k tó ra  odniosła w  lis topa ­
dzie 1827 ro k u  pod O liw ą  zw y­
cięstw o nad szwedzką eskadrą, 
nosił nazwę —

a) „ K r ó l  D a w id "
b) „Ś w ię ty  Je rzy "
c) „W o d n ik “
d) „S m o k “

N arysow ana pow yże j duża 
w yspa nazyw a się —

a) Borneo • 
b l M adagaskar

c) H a it i

d) Ceylon

re d a k c ji w  te rm i 
W śród Czy- 
roz losu jem y

Rozw iązania na leży nadsyłać do naszej 
n ie  14-dn iow ym  od da ty  ukazania  się num eru , 
te ln ik ó w , k tó rz y  nadeślą tra fn e  rozw iązania, 
s nagród ks iążkow ych .

Z d jęc ia  w  num erze: S yrow a tk i, W róblewskiego, U k le je  wskiego i  Górala oraz z czasopisma „O gon iok“ .
W ydaw n ic tw o  Zw iązku Zawodowego P raco w n ików  Ż eg lug i P R L — W ydaw n ic tw a  K om u n ikacy jn e  — O ddzia ł M orsk i. Redaguje K o leg ium  — Adres R e dakc ji1 G dyn ia  ul. W aszyngtona 34. Tel. Redakcji 53-93 
Zam ów ienia i  w p ła ty  na prenum eratę p rz y jm u je  O ddzia ł W ojew ódzki PPK „R u ch “  w  Gdańsku, ul. Tkacka 9/10 na kon to  PKO  XI-4080/110. O p ła ty  na prenum eratę .Steru'' wynoszą: kwartałowe zł 2.40. p ó ł­
rocznie z ł 4,80, n; rznie 9,60. In fo rm a c ji w  spraw ie prenum eraty opłacanej w  k ra ju  na zlecenie w y s y łk i za granicę udzie la oraz zam ów ienia p rzy jm u je  Oddzia! W y d a w n ic tw  Za ;r¡---.i. :-a.veh p p k  t lu c h “  
Sekcja E ksportu  Warszawa, A le je  Jerozo lim sk ie  119. N ak ład  11,300 ega. D ru k  Gdańskie Z ak łady  G raficzne. Pap. ro t. 60 g r  102 cm, klasa V II .  M an uskryp ty  dostarczano od 5. X I I .  do 11. X I I .  54
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